
Delegacja radziecka
na konferencję genewską

wyjechała z Berlina do Moskwy
BERLIN

W piątek 18 bm. wyjechała z Berlina do Moskwy powra­
cająca z Genewy delegacja radziecka na genewską konfe­
rencję ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw z

pierwszym zastępcą przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR,
ministrem spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowem na

czele.

Na berlińskim lotnisku
Schoenfeld, udekorowanym
flagami państwowym; ZSRR i
NRD, delegację żegnali m. in.:
premier NRD Otto Grotewohl,
pierwszy sekretarz KC SED i

wicepremier NRD Walter UI-
bricht, wicepremi ęrzy NRD,
członkowie Biura Politycznego
KC SED, członkowie rządu i
członkowie Prezydium Izby
Ludowej NRD oraz ambasa­
dor nadzwyczajny i pełnomoc­
ny ZSRR w NRD G. N. Pusz­
kin, naczelny dowódca grupy
wojsk radzieckich w Niem­
czech, marszałek Związku Ra­
dzieckiego A. A. Greczko.

Kompania honorowa Policji
Ludowej sprezentowała broń,
orkiestra odegrała hymny pań­
stwowe Związku Radzieckie­
go i NRD. Min. Mołotow wy­
głosił na lotnisku następujące
przemówienie:

Towarzyszu Premierze,
Drodzy Towarzysze, Przyja­

ciele!

Opuszczając Berlin, stolicę
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, pragnę w imieniu

delegacji radzieckiej wyrazić
Wam, Towarzyszu Premierze,
oraz rządowi Republiki ser­
deczne podziękowanie za go­
rące przyjęcie i gościnność.

Zacieśniająca się przyjaźń
między narodami radzieckim
i niemieckim jest ważnym
czynnikiem utrwalenia pokoju
1 bezpieczeństwa w Europie.

Niech mi będzie wolno raz

Jeszcze życzyć masom pracu­
jącym Niemiteekiej Republiki
Demokratycznej, robotnikom
chłopom, inteligencji i tym
Wszystkim, którym drogi jest
pokój i bezpieczeństwo w Eu­
ropie — sukcesów w budowie
powego życia, w rozwiązaniu
Stojących przed nimi zadań

narodowych.
Niech żyje przyjaźń między

narodem radzieckim 1 naro­
dem niemieckim!

J *

MOSKWA
' Dnia 18 bm. powrócił do Mo­
skwy przewodniczący delega­
cji radzieckiej na-konferencję
ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw w Ge­
newie, pierwszy zastępca prze-

wodniczącego Rady Ministrów
i minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Mołotow.
Wraz z Mołotowem przybyli:
członek delegacji, marszałek
Związku Radzieckiego W. D,
Sokołowski oraz wchodzący w

skład delegacji eksperci.

Wystawa płakała polskiego w Qenewie
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Pnlełarimte wszystkich krajów, łączcie się.’
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dokładają wszelkich starań

w celu utrzymania
i utrwalenia pokoju

Przybycie do Delhi
N. A. Bułganina i N. S. Chruszczowa

Podziękowanie
za życzenia

z ckezji 38 recznicy
Wielkiej SccWczRej

Rewolucji
Październikowej

Wystawa plakatu polskie­
go w Pałacu Wystaw w Ge­
newie wzbudziła duże za­
interesowanie. Prasa ge­
newska podkreśla ciekawe
opracowanie niektórych
eksponatów. Na zdjęciu:
fragment sali wystawowej.

poległych w Korei

oficerów polskich

Dnia 18 bm. przybyli do stolicy Indii na zaproszenie
rządu hinduskiego przewodniczący Rady Ministrów ZSRR
N. A- BUŁGANIN i czionek Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR N. S. CHRUSZCZÓW.
Na lotnisko przybyli by po­

witać N. A. Bułganina i N. S.
Chruszczowa: wiceprezydent
Indii Sarvapalłi Radhakrisz-

nan, premier Indii Jawaliarłał
Nehru, minister spraw we­
wnętrznych Pant, minister o-

światy Azad, minister zdro­
wia Kaur, minister obrony
Katju, minister łączności Ram,
minister do spraw planowania
oraz irygacji i energetyki Nan-
da, minister zasobów natural­
nych i badań naukowych Ma­
laria 1 in.

O godz. 12 min. 30 czasu

miejscowego ukazuje się nad
lotniskiem w eskorcie ośmiu
hinduskich wojskowych pości,
gowców odrzutowych samolot,
na którego pokładzie znajdują

realizację zobowiązań

się N. A. Bułganin i N. S.
Chruszczów.

W chwilę po lądowaniu sa­
molotu na jego pokład wcho- ,

dzi ambasador Miencz'kow.

Zebrani witają oklaskami o-

puszczaj ących samolot N. A.
Bułganina i N. S. Chruszczo-
wa. Za nimi ukazują się towa­
rzyszące im osoby — minister
kultury ZSRR N. S. Michaj-
łow, generał armii I. A. Sie-
row, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej Uzbec­
kiej SRR I. Raszydow, pierw­
szy zastępca ministra spraw
zagranicznych. ZSRR A. A.
Gromyko, zastępca mini­
stra rolnictwa ZSRR D. R.
Rasułow, zastępca ministra
handlu zagranicznego ZSRR
P. N. Kumykin, zastępca mini­
stra kultury Uzbeckiej SRR
Z. Rachimbabajew.

J. Nehru, N. Ą. Bułganin 1
N. S. Chruszczów wchodzą na

trybunę ustawioną na lotni­
sku. J. Nehru wygłasza nastę­
pujące przemówienie powital­
ne:

MINĘŁA pierwsza połowa listopada br. We wszystkich
zakładach pracy naszego województwa trwa wytężona

walka o skrócenie terminu wykonania zobowiązań podję­
tych na apel CRZZ. Robotnicy poprzez usprawnienie niektó­
rych czynności zwiększyli wydajność, obniżyli koszty pro­
dukcji zbliżając się z każdym dniem do chwili w której bę­
dą mogli zameldować o ukończeniu zadań Planu 6-letniego
względnie planu rocznego.

................ i

Fabryka Wyrobów
Blaszanych
w Krakowie

, Dyr. Z. ASBOTII
Sekr. podst. org part. —

M. WĄCHAŁ
Sekr. RZ — PAJĄK

Dotychczasowe wyniki wska­
kują, że załoga „Blaszanki"
dotrzyma danego słowa i za­
dania planu rocznego wykona
o 16 dni wcześniej.

Szczególna‘mobilizacja zało­
gi, która- nastąpiła w okresie
pełnienia wart październiko­
wych pozwoliła plan paździer­
nikowy wykonać w 104 proc.

Pierwszą dekadę listopada
załogą . ukończyła w 33 proc.
Na szczególne wyróżnienie w

realizacji zobowiązań zasługu­
je zespół tokarzy kier. LIP-
NOWSKIEGO, którzy wyko­
nali dodatkowo 2 tokarki ze­
garmistrzowskie, oraz Tadeusz
MIĘSO, Wł. MAJ, J. KONO-
PA&EK, M. GAWLIK, jnź. St.
KORCZYK i St. BOCHENEK.
Coraz lepsze wyniki we

współzawodnictwie osiąga
wspólnie z Marianem WZOR­
KIEM tokarz Józef BENDUS-
KI, który 11 detali wykonuje
o 1 godz. i 25 min. wcześniej
niż do niedawna.

łowni inżynierowie radzieccy
KĄZIMIROW i SZOSTAKÓW.

Nowouruchomiony kocioł
już pracuje. Dostarcza on w

ciągu jednej godziny ponad
230 ton pary, tj. takiej ilości,
która wystarczyłaby dlia praey
10 elektrowni średniej wielko­
ści.

Trzeba zaznaczyć, że nowy
kocioł został zmontowany i
przekazany do produkcji o 4
miesiące wcześniej, aniżeli
przewidywał harmonogram. —

W montażu i uruchomieniu
kotła szczególnie wyróżniły się
zespoły Ludwika ZMUDY,
Wilhelma SWIĄCZNEGO, Ed­
warda FICKA, Franciszka
KRETA, oraz spawacze Hen­
ryk TRAŁ, Józef SIWIEC, Fe­
liks WASILICZ, Rudolf CEN-
TLIK i wielu innych robotni­
ków.

Młodej załodze Siłowni Ja­
worzno II gratulujemy sukce­
su i życzymy powodzenia w

dalszej pracy.

Siłownia

Jaworzno II

1 Dyr. — ANTONI CIOŁEK
Sekr. podst. org. part. —

ZAN KASPRZYK
Przew. RZ — BOGUSŁAW

KLESZCZ

Od chwili podjęcia zobowią­
zań na apel CRZZ, załoga Si­
łowni Jaworzno II wyprodu­
kowała już dodatkowo, ponad
normalne zadania 20.000.000
kilowatogodźin. Ostatnio w Si­
łowni włączony został do wstę­
pnej eksploatacji dalszy nowy
wielki kocioł, który jest przed­
ostatnim agregatem przewi­
dzianym do uruchomienia w

Siłowni. Poważną pomoc, o-

prócz dokumentacji opracowa­
nej przez radzieckich inżynie­
rów i projektantów, oraz u-

rządzeń nadesłanych ze Zwią-
ku Radzieckiego okazali bez­
pośrednio przy budowie Si-

Przemówienie J. Nehru

Wasze Ekscelencje, Szanow­
ni Goście!

Jestem bardzo rad, że mogę
Was powitać w chwili, gdy po
raz pierwszy wstąpiliście na

ziemię hinduską. Wasz wielki
kraj i Indie nie są od siebie I

sprawy pokoju i współpracy
między krajami.

Jeszcze raz witam Was ser­
decznie. (Huczne oklaski).

Po Nehru zabrał głos N. A.
Bułganin.

Przemówienie R. A. Bułganina
Szanowny Panie Premierze!

Drodzy Przyjaciele!
Jesteśmy szczęśliwi, że dzię­

ki uprzejmemu zaproszeniu
premiera Jawaharlalą Nehru
mogliśmy przybyć do stolicy
Indii 1 możemy osobiście wy­
razić serdeczne pozdrowienia
i najlepsze życzenia wielkie­
mu narodowi hinduskiemu.

Wstępujemy na prastarą zie­
mię Indii z radosnym wzru­
szeniem płynącym z głębokie­
go uczucia szacunku i przy­
jaźni, jakie naród radziecki
żywi dla utalentowanego i
-pracowitego narodu hinduskie­
go — twórcy wielkiej, samo­
istnej kultury.

Bohaterska walka miłujące­
go wolność narodu hinduskie­
go o odzyskanie niepodległo­
ści swej ojczyzny spotykała
się zawsze ze zrozumieniem 1
gorącą sympatią narodów
Związku Radzieckiego. Ludzie
radzieccy z wielkim zadowo­
leniem i radością powitali po­
wstanie suwerennej Republiki
Indii.

Naród nasz wierzy głęboko
w siły twórcze narodu hindu­
skiego, odgrywającego coraz

większą rolę w życiu mlędzy-
(Ciąff dalszy na sir. 2)

ZA-

Do
Przewodniczącego Rady

Państwa Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej

ALEKSANDRA
WADZKIEGO

Prezesa Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej

JÓZEFA CYRANKIEWI­
CZA

Pierwszego sekretarza
Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej

BOLESŁAWA BIERUTA
Warszawa

Prosimy przyjąć serdecz­
ne podziękowania za Wasze
braterskie pozdrowienia i
przyjazne życzenia dla na­
rodów Związku Radzieckie­
go z okazji 38 rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej.
Wyrażamy głębokie przeko­
nanie, że niewzruszona
przyjaźń i współpraca ra-

dziecko-polska będą i w

przyszłości krzepnąć i roz­
wijać się dla dobra naszych
bratnich narodów, w imię
pokoju i socjalizmu.

Przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej
ZSRR

K. WOROSZYŁOW
Przewodniczący Rady Mi­

nistrów ZSRR
N. BUŁGANIN
Pierwszy sekretarz KC

KPZR

N. CHRUSZCZÓW

Wigstfcawa
grafiki polskiej
w betainie

PEKIN
W dniu 18 bm. otwarta zo­

stała w pekińskim Pałacu Kul­
tury wystawa plakatów i ilu­
stracji polskich. Na wystawie
znajdują się prace: Tomaszew­
skiego, Lenicy, Jankowskiego,
Zakrzewskiego, Kulisiewicza,
Kobzdeja, Siemaszkowcj, Hisz­
pańskiej, Berezowskiej i in­
nych.

Grupa plastyków chińskich,
która zwiedziła wystawę pier­
wszego dnia, wyrażała się z

wielkim uznaniem o pracach
plastyków polskich.

MOSKWA
18 bm. wylądował na lotnisku w Moskwie specjalny sa­

molot radziecki, który przywiózł z Irkucka urny z procha­
mi 3 oficerów polskich — członków Komisji Nadzorczej
Państw Neutralnych w Korei, poległych w katastrofie sa­
molotu amerykańskiego.
Do Irkucka urny z prochami

majora Jakuba Zygielskiego,
kapitana Władysława Rudnika
i porucznika Zygfryda Zieliń­
skiego przywiózł samolot chiń­
ski. Na lotnisku irkuckim prze­
niesiono je dó samolotu ra­
dzieckiego. W żałobnej uroczy­
stości wzięli udział przedsta­
wiciele miejscowego' garnizonu
Armii Radzieckiej. Oficerowie

radzieccy pełnili honorową
wartę przy urnach poległych
oficerów polskich.

W uroczystości przeniesienia
urn z samolotu radzieckiego
na samolot polski na lotnisku
we Wnukowie pod Moskwą
wzięli udział przedstawiciele
ambasady PRL w Moskwie z

Niemcy będq mogły być zjednoczone

jeśli nie będą należały
do żadnego bloku militarnego

Oświadczenie Zwiqzku Niemców w sprawie
konferencji genewskiej

BERLIN
17 bm. o-

Oświadcze-
in.:

odległe 1 prawie sąsiadują ze

sobą. Dawniej jednak kontak­
ty między naszymi obu kraja­
mi były nader ograniczone. Na
szczęście, kontakty te obecnie
szybko się rozszerzają w wielu
dęiedzinach i zaczynamy co­
raz lepiej poznawać się wza­
jemnie. Moja wizyta w Związ­
ku Radzieckim przed kilkoma
miesiącami była dla mnie
szczęśliwym 1 radosnym wyda­
rzeniem. Spotkałem się z Wa­
szej strony, ze strony Waszego
rządu i narodu z serdecznym
przyjęciem, z przyjaznym sto­
sunkiem, który długo będę pa­
miętał.

Wizyta ta przyczyniła się do
zbliżenia naszych krajów.----

•tłoenle zaś Wasza wizyta w

naszym kraju jeszcze bardziej
wzmocni — jestem o tym prze­
konany —* więzy przyjaźni 1
współpracy między nami. —

Wierzę, że Wasz pobyt tutaj
będzie przyjemny i owocny
dla ebu naszych krajów oraz

że przyczyni się do wielkiej(włm)

Wiechowscy spekulanci
przed sadem

Ława oskarżonych. Od lewej: główny oskarżony Jan
Piwowarczyk (stoi), Stanisław Zięba, Jan Hyla oraz Piotr
Szczudło. (Obszerne sprawozdanie z procesu podajemy na

str.. 2).

ciqg
sporów parlamentarnych

o ordynację wyborczą we Francji
PARYŻ

Kolejnym etapem w rozgrywce między Zgromadzeniem
Narodowym a Radą Republiki o nową ordynację wyborczą
1 przedterminowe wybory było czwartkowe posiedzenie Zgro­
madzenia Narodowego.
Napięta walka polityczna o

ordynację wyborczą i nowe

wybory toczy się na arenie
parlamentarnej już od trzech
tygodni. Zwolennicy antyde­
mokratycznej przedwojennej
ordynacji wyborczej — wię­
kszościowej i przewidującej
wybory w powiatach mogli się
poszczycić we środę 16 bm.
pewnym sukcesem, gdy Rada
Republiki powtórnie wypowie­
działa się za tą ordynacją.

Ze względu na środową de­
cyzję Rady Republiki,

' Zgro­
madzenie Narodowe w czwar­
tek 17 bm. rozpatrywało za­
twierdzony przez Radę pro­
jekt. Komisja Głosowania Po­
wszechnego Zgromadzenia Na­
rodowego odrzuciła zatwier­
dzony przez Radę Republiki
projekt ordynacji wyborczej,
przy czym na posiedzeniu Ko­
misji zabrał głos premier Fau.
re. Oświadczył on, że przed­
terminowe przeprowadzenia
wyborów jest konieczne i
stwierdził, że rząd pragnie, aby
sam parlament zadecydował o

ordynacji wyborczej. Komisja
Głosowania Powszechnego na

wniosek deputowanego Barra-
chin zaakceptowała większoś­
ciowy system wyborczy we­
dług list i departamentów,
przy czym wybory odbywają
się w dwóch turach.

Na czwartkowym posiedze­
niu plenarnym Zgromadzenie
Narodowe wypowiedziało się
311 głosami przeciwko 286 za

ponownym rozpatrzeniem
przez Zgromadzenie projektu
ordynacji wyborczej, przewi­
dującego głosowanie w powia­
tach i w dwóch turach, tj. pro­
jektu zatwierdzonego przez
Radę Republiki.

ADAM HARASIEWICZ
WYJECHAŁ

DO JUGOSŁAWII
U bm. wyjechał <!o Jugosławii lau­

reat V Międzynarodowego Konkursu Im.

Fryderyka Chopina — Adam Harailt-

wlcz.

Młody nasi planista wystąpi w Bel­
gradzie, Zagnsblu I Nowym Sadzie.

Prezydium Związku Niemców opublikowało
świadczenie w sprawie konferencji genewskiej,
nie głosi m.

W sprawie bezpieczeństwa
europejskiego, rozbrojenia i
kontaktów między Wschodem
a Zachodem nie można było
osiągnąć w Genewie żadnego
porozumienia, ponieważ mo­
carstwa zachodnie obstawały
przy swojej polityce tworzenia
bloków militarnych, włączenia
całych Niemiec do NATO. Ten

plan znajduje oparcie i pod­
stawy w polityce rządu boń-

skiego, który uczynił wszyst­
ko, w szczególności przez przy­
śpieszenie kroków zmierzają­
cych do remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich,' aby przeciw­
działać wszelkiej możliwości
odprężenia i porozumienia o-

raz by uniemożliwić pozyty­
wny wynik rokowań w Gene­
wie.

Ostatnie wydarzenia —

stwierdza dalej oświadczenie
— potwierdziły ponownie,
że tzw. „polityka sił.y‘‘ nie
służy zjednoczeniu i bezpie­
czeństwu. Te plany przemocy
są nadal niebezpieczne dla na­
rodu niemieckiego i dla poko­
ju w Europie. Są one skiero­
wane przeciwko polityce od­
prężenia 1 zmierzają do wyści­
gu zbrojeń. Bez zlikwidowania
bloków militarnych w Europie
niemożliwe jest zjednoczenie
Niemiec.

Niemcy będą mogły być zje­
dnoczone — głosi dalej o-

świadczenie — jeśli nie będą
należały do żadnego bloku mi-

Iltarnego j będą utrzymywały
stosunki dobrego sąsiedztwa
ze wszystkimi państwami oraz

jeśli ich ustrój wewnętrzny
będzie demokratyczny i pod
względem społecznym postę­
powy. Wymaga to gruntownej
zmiany polityki bońskiej, wy­
maga to wyrzeczenia się remi-
litaryzacji.

Zadaniem wszystkich postę­
powych sił Niemiec jest obec­
nie wspólnie i zdecydowanie
walczyć o nową politykę zmie­
rzającą do zbliżenia obu

państw niemieckich i porozu­
mienia. Bez tego niemożliwe

jest zjednoczenie Niemiec.

attache wojskowym pułkowni­
kiem I. Kowalskim i radcą A.
Małeckim na czele. Na lotnis­
ko przybyli również przedsta­
wiciele Ministerstwa Obrony
ZSRR pułkownik Czikin i puł­
kownik Makarów oraz komen­
dant portu lotniczego pułkow­
nik Gotowczyc. W uroczystości
żałobnej wzięli także udział:
attache wojskowy Chińskiej
Republiki Ludowej w Moskwie
— generał-major Han Czen-zi,
ambasador Korei w Moskwie
Li San Czo, attache wojskowy
Korei pułkownik Sin Kim

Czer, attache wojskowy .Cze­
chosłowacji pułkownik Babka
i attache wojskowy Szwecji
pułkowo'k Floedstrem.

W głębokim smutku i ciszy
przeniesiono na samolot polski
okryte biało-czerwonymi flaga­
mi urny z prochami poległych
oficerów. Wraz z urnami prze­
niesiono liczne wieńce z szar­
fami. Pochodzą one od przed­
stawicieli sztabów generalnych
armii koreańskiej i chińskiej,
od dowództwa chińskich od­
działów ochotniczych w Korei,
władz okręgu kesońskiego w

Korei oraz od ludności koreań­
skiej i chińskiej.

Obok urn, na których leża*

ły wiązanki świeżych róż z na­
pisem na biało-czerwonych
szarfach „Poległym w walce o

pokój oficerom Wojska Pol­
skiego", złożono dwa duże
wieńce od przedstawicieli Ar­
mii Radzieckiej. Przy urnach

wystawiono wojskową wartę
honorową.

Ambasador pełnomocny i
nadzwyczajny KRL-D w Mo­
skwie Li San Czo przekazał
attache wojskowemu PRL w

Moskwie — I. Kowalskiemu
wyrazy głębokiego ubolewania
i współczucia dla rodzin i

najbliższych przyjaciół pole­
głych oficerów polskich.

Rząd Laosu

uparcie narusza

porozumienie genewskie
pismo dowódcy oddiialów Patet Cao

do M. Mołotowa i A. Gdena

Wusiepsi
muzyków polskich

xwecfi
SZTOKHOLM

W drugim co do wielkości
mieście Szwecji — Goeteborgu
odbył się wieczór muzyki
polskiej; wzięli w nim udział:
Halina Eolechowska, Marian
Woźniczko, Jerzy Lefeld, któ­
ry akompaniował śpiewakom,
oraz dyrygent M. Mierzejew­
ski. Występy artystów pol­
skich spotkały się z bardzo
życzliwym przyjęciem ze stro- dia przegrupowania wojsk Pa-

ny publiczności szwedzkiej. tet-Lao.

HANOI
Jak podaje Wietnamska Agencja Prasowa, dowódca od­

działów Patet-Lao książę Sufanowong wystosował 10 listo­
pada pismo do W. M. Mołotowa i A. Edena — przewodni­
czących konferencji w sprawie Indochin, która odbyła
w Genewie w roku 1954.

Pismo stwierdza, że rząd
królewski Laosu stale gwałci
porozumienia genewskie i ran-

guńskie w sprawie rozejmu
i przeprowadzenia powszech­
nych wyborów. Obecnie —

głosi pismo — wojska królew­
skie Laosu- kontynuują działa­
nia agresywne wymierzone
przeciwko oddziałom Patet-
Lao oraz zagarnęły szereg re­
jonów w prowincjach Fong-
Sali i Saiń-Lea wydzielonych

się

na-

za-

Działania te stwarzają
piętą sytuację w Laosie i

grażaja pokojowi nie tylko w

Indochinach, lecz również w

całej Azji południowo-wscho.
dniej. Dlatego oddziały Patet-
Lao zwracają się do byłych
przewodniczących konferencji
genewskiej z prośbą o podję­
cie niezbędnych kroków, aby
porozumienie genewskie o ro-

zejmie i przeprowadzeniu po­
wszechnych wyborów w Lao­
sie było ściśle przestrzegane.

Wspólpraca polskich
i niemieckich instytutów

gospodarczo-naukowych
WARSZAWA 1

Bilską współpraca łączy wiele placówek 1 instytucji gospo­
darczych i naukowo-gospodarczych Polski i NRD. Oto dwa
— spośród wielu — przykłady tej współpracy:

jarni. Marynarze polscy i nie*
mieccy ściśle ze sobą współ*
pracują, pomagają sobie.

W celu zacieśnienia tej
współpracy utworzona został*
w NRD placówka Polskiej Że­
glugi na Odrze. Mieści się ona

w Berlinie w siedzibie DSU
(Niemiecka Żegluga na Odrze).

Ostatnio wyjechał z Wrocła­
wia do Berlina dyrektor Wło­
dzimierz Rębisz, który będzie
stałym przedstawicielem Pol­
skiej Żeglugi na Odrze w NRD.
Podobna placówka niemiecka
powstanie wkrótce we Wro­
cławiu.

NA MORZU

Już od kilku lat trwa i nie­
ustannie zacieśnia gię przyja­
cielska współpraca między
pracownikami naukowymi
Morskiego Instytutu Rybackie­
go w Gdyni a pracownikami
Instytutu Rybołówstwa Bałtyc­
kiego w Sassnitz oraz Instytu­
tu Rybołówstwa Dalekomor­
skiego w Rostocku. Naukowcy
z NRD byli gośćmi w Gdyni
a polscy specjaliści z dziedzi­
ny rybołówstwa bawili w

NRD. Wspólnie co pewien czas

obradują oni i wymieniają do­
świadczenia z zakresu stanu

rybołówstwa w badanych
przez niclt rejonach Bałtyku.
Celem tych wspólnych narad
jest ujednolicenie metod prac
badawczych na morzu w czym
osiągnięto już znaczne sukce­
sy. Pomiędzy bratnimi insty­
tutami utrzymuje sie systema­
tyczna wymiana publikacji i

korespondencji.
Ostatnio, opracowując roze­

znanie wód Bałtyku dla po­
trzeb naszego rybołówstwa
pracownicy Morskiego Insty­
tutu Rybackiego w Gdyni na­
trafiał; na przeszkodę w po­
staci braku niektórych danych
fizyko-chemicznych wód Bał­
tyku z okresu ostatnich kilku­
dziesięciu lat. Z pomocą na­
ukowcom polskim pospieszyli
ich koledzy z NRD — nade­
słali oni brakujące dane. W
ten sposób pracownicy MIR w

Gdyni mogli .kontynuować swe

prace badawcze.
NA ODRZE

Rzeką pokoju — Odrą nie­
ustannie płyną statki polskie
i niemieckie, które przewożą
towary pomiędzy naszymi kra- .

x<?AEEi roisKi

ROZPOCZĄŁ SIĘ ROZRUCH
WIELKIEGO. KOTŁA

W ELEKTROCIEPŁOWNI
ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH

W DWORACH
W czwartek 17 bm. w elektrodepla-

wn< Zakładów Chemicznych w Dworach

koto Oświęcimia brygady robotniczo

przystąpiły de rozruchu nowej wieHcio)

wzniesionej tu jednostki — wysoko­
prężnego kotła. Wybudowany on został

w oparciu o pomoc Niemieckiej Repu.
bli!:l Demokratycznej.

GRUPA REPATRIANTÓW
Z BRAZYLII POWRÓCIŁA

DO KRAJU
STALINOGRÓD

We wczesnych godzinach popeludnle-

wych 18 bm. do punktu repatriacyjnego
w Pszczynie przybyła 19-osobowa gru.

pa repatriantów z Brazylii. Wśrół

repatriantów znajduje się 5 rodzin.
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Czy konferencja w sprawie
rewizji Karty

POGENEWSKIE

Pierwsze komentarze prasy
zachodniej na temat wyników
konferencji genewskiej zgod­
ne są co do tego, że konferen­
cja nie przyniosła oczekiwa­
nych rezultatów. Z drugiej
strony jednak niektórzy ko­
mentatorzy zachodni przyzna-

. ją, że Genewa była jeszcze
jednym krokiem naprzód na

drodze do osłabienia napięcia
międzynarodowego, przyczyni­
ła się do zbliżenia poglądów

a więc była pożyteczna.
Dzienniki amerykańskie pod­

kreślając fakt, że nie osiągnięto
konkretnego porozumienia
chcą zrzucić odpowiedzialność
za to na Związek Radziecki.
Ale plączą się w swych oskar­
żeniach; muszą bowiem same

przyznać, że winę ponosi za to

Zachód, bowiem ignorował
ważne propozycje delegacji ra­
dzieckiej i ze swej strony wy­
suwał propozycje nie do przy­
jęcia — bo nie zapewniające
bezpieczeństwa i pokoju.

Tak np. amerykański dzien-
, nik

WASHINGTON POST

pisze:
„Prewttapcdolsnle Zachód ponosi

również część odpowiedzialności - u

wynik konferencji. Mocarstwa xa:ho.

dnie nta zwróciły należytej uwagi
na mocną pozycję Rosjan... Niektóre

punkty propozycji radzieckich nada,

waiy się do dyskusji".

Dziennik dodaje, że
, „Głupotą byłoby obecnie wpadać w

panikę 1 oczekiwać odrodzenia się
zimnej wojny w jej dawnej formie;
trzeba pogodzić się z wynikami Ge­
newy, wobec jakich znaleźliśmy się".

Waszyngtoński korespondent
AGENCJI AFP

powołując się na wypowie-
- dzi miarodajnych osobistość]
'

pisze m. in.:
„Niepowodzenie konferencji w Ge­

newie nie oznacza powrotu do zim..

KOMENTARZE
nej wojny. Konferencja ta, która sta.

nowi tylko jeszcze jeden efap w po­
szukiwaniu konkretnych rozwiązań
problemów międzynarodowych, ujaw.
ńlła ‘istotę koncepcji ZSRR i powinna

pozwolić na kontynuowanie pokojo­
wych wysiłków Zachodu... Jeśli w

Genewie nie osiągnięto żad-ych po­
stępów to jednak nic straconego".

Z bardzo znamienną cechą
końcowego etapu konferencji
genewskiej wystąpił brytyjski
dziennik

MANCHESTER GUARDIAN

Dziennik ten w artykule re­
dakcyjnym poddaje ostrej kry­
tyce stanowisko ministrów za­
chodnich.

„Frofwzycje w sprawie bezpleczoń.
etwa przedstawione przsi Zachód —

pisze m. In. dziennik — były farsą.
Według Macmlllana I Dułlesa miały
one zabezpieczyć Rosję przed możli­

wością ataku ze strony uzbrojonych
Niemiec. Zawierały jednak tylko ja.
lewe przyrzeczenia „podjęcia odps.
wiefttlej akcji" I

wypadku agresji,
dawną propozycję
stworzenia strefy
po obu stronach linii dzielącej obee.

nip Europę. Zamiast tego Zachód

proponował częściową redukcję sił

zbrojnych w pobliżu wschodniej gra­
nicy zjednoczonych Niemiec. Innymi
iłowy żądano od Rosjan, aby opuścili
Niemcy wschodnie, podczas, gdy nasze

wojska pozostałyby tam, gdzie są

obecnie..."

Dalej. dziennik określa, jako
wykrętne . propozycje Zachodu
w sprawie rozbrojenia,

„Były to — plizo on — propozycje
w sposób oczywisty nieszczere I po­
zostawiły niesmak".

Jeśli chodzi o prasę francus­
ką to np. dzienniki paryskie
komentując wynik konferencji
genewskiej podkreślają

„drzwi pozostały otwarte do ewen­
tualnego podjęcia rozmów".

Oprać. B. D.

pomocy ONZ w

Fom-nięto w nich

Edena w sprawie
zclcmillta ryzowanej

ZACH&D ZANIEPOKOJONY DALSZYM
LOSEM NIEMIEC

milionów Niemców w Republice Fe­

deralnej, któny dotycbczai wiązali
swo nadzieje im zjednoczenie krnju z

połltykę mocaritw zachodnich, zechcc

poszukać guzie Indziej możliwości

zjednoczenia. Gdzież Indziej mogę cni

szukać takich możliwości, jak nie

w zwróceniu się do Rosji?"

Oprać. L. P.

W pogenewśltich komenta­
rzach zachodnich przebija wy­
raźnie obawa co do dalszego
rozwoju sytuacji w Niemczech.

Daje się zauważyć zaniepoko­
jenie o zachodnie plany wobec
Niemiec, na skutek możliwości
odrzucenia ich przez samych
Niemców i szukania przez nich
sposobu zjednoczenia kraju
przy pomocy Związku Ra­
dzieckiego. Zaniepokojenie jest
zresztą nie bezpodstawne, bó
jak pisze tygodnik amerykań­
ski

NEWSWEEK
„Coraz silniej rozlegają się z Bonn

głosy żądające nowego podejścia do

Rcsjl I zrewidowania wojskowych zo­

bowiązań Bonn wobec Zachodu. So­

cjaldemokraci którzy od dawna kry­
tykowali bezkompromisową prozacho­
dnią politykę Adenauera, wskazują,
ie polityka ta blokuje zjednoczenie
Niemiec... Wielu Niemców podejrzę,
wa poza tym, że Wielka Brytanią I

Francja w grancie rzeczy nie chcę
zjednoczenia Niemiec, obawiając się
naruszenia równowagi sił w Europie".

Korespondent angielskiego
dziennika

NEWS CHRONICLE

pisze:,
„Zasadnicze pytanie brzmi obsc-

nle następująco: Jak rozwinie się
sytuacja w Niemczech? Dopóki żyje
dr Adcnauer Zachód ma gwarancję,
iż w Niemczech nie zajdą żadne

zmiany. Jakąż gwarancję, stanowi je.
dnak BC.ietni cziowiek? Co do tego
każdy może snuć swoje przypuszczę,

nia, Jednakże jedno jest pewne: 50

Porozumienie

między

MRF a Austrią
WIEDEN

Dnia 18 bm. ogłoszony zo­
stał komunikat o zakończeniu

■rozmów między ministrem

spraw zagranicznych NRF von

Brentano a przedstawicielami
austriackimi. Komunikat

stwierdza, że podczas rozmów

powzięta została decyzja w

sprawie wymiany przedstawi­
cielstw dyplomatycznych mię-'
dzy obu państwami, oraz prze-

. widuje powołanie niezwłocz­
nie mieszanej komisji miernie-.

cko-austriackiej, której zada­
niem będzie uregulowanie
■wszystkich problemów polity­
cznych, gospodarczych, kultu­
ralnych i' socjalnych między

' NRF a Austrią.

Rozmowa Erfena

z ministrami hrytyjsidmi

LONDYN

Jak ,donosj agencja Reute­
ra, premier brytyjski Eden

odbył naradę z szefami szta­
bów i ministrami poszczegól­
nych resortów wojskowych. —

Przypuszcza się, że omawiano

sprawy dotyczące paktu bag-
dadzkiego i ogólnej sytuacji na

Środkowym Wschodzie.

Eden przyjął ponadto mini­
stra spraw zagranicznych
Macmillana, który udiaje się
19 bm. do Bagdadu, by wziąć
udział w inauguracyjnym po­
siedzeniu rady paktu bag-
dadzkiego (pakt wiążący Tur­
cję, Irak, Iran, . Pakistan i

Wielką B-yJanię).

zostanie zwołana?
Obrady Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK
Na posiedzeniach Zgromadzenia Ogólnego 17 bm. toczyła

się dyskusja nad sprawa zwołania konferencji ogólnej człon­
ków ONZ poświęconej kwestii rewizji Karty NZ.

Delegacje Anglii, Ekwadoru,
Iraku, Kanady, Syjamu i USA

zgł. iły projekt rezolucji zale­
cający m. in. powołanie 18-oso.

bowej komisji, która w poro­
zumieniu z sekretarzem gene­
ralnym ONZ, miałaby rozpa­
trzyć kwestię ustalenia daty i

miejsca konferencji oraz pro­
cedurę jej obrad. W skład ko­
misji mają wejść przedstawi­
ciele Australii, Burmy, Chile,
Kolumbii, Czechosłowacji, Re­
publiki Dominikańskiej, Egip­
tu, Salwadoru, Francji, Indii,
Holandii, Norwegii, Filipin,
Turcji, ZSRR, Anglii, USA oraz

kuomin tangowiec.
Delegacje Egiptu i Indii

zgłosiły do tego projektu rezo.

lucji poił awkę, przewidującą
rozszerzenie składu komisji o

dalszych 11 państw, a miano­
wicie: Argentynę, Belgię, Ka­
nadę, Indonezję, Iran, Li­
ban, Meksyk. Pakistan, Peru,
Syjam i Jugosławię.

Jak wiadomo, niektóre po­
stanowienia Karty NZ, a zwła­
szcza zasada jednomyślności

Radzie
od sze-

ataków

co znalazło
projektowa­

przedipołu-

wielkich mocarstw w

Bezpieczeństwa, były
regu lat przedmiotem
grupy państw z USA na czele.
Ostatnio, gdy mechaniczna
większość, jaka Stany Zjedno­
czone stale dysponowały w

ONZ, zaczęła topnieć, Stany.
Zjednoczone złagodziły nieco
swe stanowisko,
pewien wyraz w

nei rezolucji.
Na posiedzeniu

dniowym przemawiali delega­
ci: Anglii, USA, ZSRR, Ekwa­
doru i Australii.

Przedstawiciel Anglii Dixon

wyraził pogląd, że jeśli spra­
wa przyjęcia nowych człon­
ków do ONZ, jak ma nadzie­
ję, zostanie pomyślnie załat­
wiona, to zajdzie konieczność
zwiększenia liczby członków
Rady Bezpieczeństwa 1 wów­
czas trzeba będzie wprowadzić
odpowiednią poprawkę do
Karty NZ. Przedstawiciel An­
glii, która jest jednym ze

współautorów projektu rezolu­
cji, wysunął w Istocie rzeczy

USA zamierzają udzielić

na formowanie Wehrmaeiitu

szereg zastrzeżeń przeciwko
zwołaniu konferencji.

Delegat USA Bell stwierdził,
że rząd jego opowiada się za

zwołaniem konferencji, ale jej
zadaniem nie powinno być
całkowite przeredagowanie
Karty NZ lub zmiana jej zasa­
dniczego charakteru. Konfe­
rencja może jednak określić

czy jest pożądane i możliwe
„•udc konalenie mechanizmu
ONZ".

Delegat ZSRR Kuzniecow o-

świadczył. że zdaniem rządu
radzieckiego nie ma żadnego
powodu do rewizji Karty NZ,
ponieważ zmiana jej podsta­
wowych postanowień nie przy­
czyni się do pogłębienia zaufa­
nia w stosunkach między pań­
stwami, lecz na odwrót, raczej
utrudni osiągniecie tego celu.

Reprezentant Australii Spen-
der ostrzegał przed zbyt po­
śpiesznym zwołaniem konfe­
rencji. Podkreślając, że głów­
ne zarzuty przeciwko' Karcie
wysuwane były w okresie zi­
mnej wojny, mówca zaznaczył,
iż należy poczekać i zobaczyć
jak Karta będzie funkcjono­
wać
kach

Na

wym
ciele:

Kanady, Belgii, Syjamu, Szwe­
cją j Indii.

Delegat Iraku poparł projekt
rezolucji sześciu państw
stwierdzając, że szereg posta­
nowień Kanty wymaga zmiany
lub wyjaśnień.

Przedstawiciel Danii Ander­
sen wypowiedział się przeciw­
ko zwołaniu konferencji w

sprawie rewizji Karty NZ.
Reprezentanci Holandii, Ka­

nady i Belgii wyrazili pogląd,
że Zgromadzenie Ogólne po­
winno w zasadzie zaaprobować
zwołanie konferencji.

Delegat Szwecji Holmback

wypowiedział się przeciwko
projektowi rezolucji.

Przedstawiciel Indii Menon
podkreślił, że Indie eą przeci­
wne jakiejkolwiek poważniej­
szej rewizji Karty i gotowe by­
łyby poprzeć projekt rezolucji
sześciu tylko w tym wypadku,
gdyby uznano, że zwołanie

konferencji nie jest obowiąz­
kowe, co zresztą przewiduje
art. 109 Karty NZ.

Jordania

nie weźmie udziału
w montowanych

przez USA

paktach militarnych
LONDYN

Jak Mnotl korespondent agencji
Reutera z Amraanu, na sesji Izby

Deputowanych parlamentu Jordanii,
w dniu 17 boi. wicepremier Al-Ma-

djall wygłosił przemówienie, w któ­

rym sprecyzował politykę rządu.
Omówił on szczegółowo stanowisko

Jordanii wobec paktu bagdadzkiego
oraz projektu specjalnego przedsta­
wiciela prezydenta USA na środ­

kowym Wschodzie, projektu doty­
czącego wykorzystania rzeki Jordan.

Z oświadczenia Al-Madjali wynika
— pisze korespondent, te Jordania

będzie prowadziła politykę neutral­

ną wobec paktów militarnych Za­

chodu, w tym paktu bagdadzklego
I popierać będzie dobre stosunki ze

wszystkimi państwami arabskimi.

Przybycie N. A. Bułganina
i N. S. Chruszczowa

do Delhi
(Ciąg dalszy itr. 1)

narodowym, w - -------------

, ,. .

bezpieczeństwa powszechnego
i pokoju. Rządowi radzieckie­
mu bliskie są i zrozumiałe wy­
trwałe wysiłki rządu Indii w

kierunku zapewnienia pokoju
i podniesienia gospodarki swe­
go kraju.

Narody radziecki i hinduski
mają wiele wspólnych zadań.
Indie i Związek Radziecki do­
kładają wielkich starań w celu

utrzymania i utrwalenia poko­
ju, walczą o uregulowanie
spornych kwestii międzynaro­
dowych środkami pokojowymi
w drodze rokowań, co już
przyniosło niemałe pozytywne
wyniki.

Dążenia Indii i ZSRR de za­
cieśnienia wzajemnych przy­
jaznych stosunków stanowią
doniosły wkład do sprawy
złagodzenia napięcia między­
narodowego’.

Nasz pobyt w Indiach pragu
w umacnianiu n1’®6? wykorzystać do bezpo-

w zmienionych warun-

międzynarodowych.
posiedzeniu popołudnio-
przemawiali przedstawi..

Iraku, Danii, Holandii,

Według doniesień komenta­
tora dziennika „New York
Post", Roberta Allana, sekre­
tarz stanu Dulles omawiał
podczas konferencji genew­
skiej z przedstawicielami An­
glii, Francji i Niemieckiej Re­
publiki Federalnej propozycje
rozpisania w Stanach Zjedno­
czonych i Niemczech zachod­
nich pożyczki na sumę 2 mi­
liardów dolarów, które miały­
by byó przeznaczone na sfor­
mowanie zachodnio-niemiec-
kich sił zbrojnych.

Ponadto — stwierdza Allan
'
— Stany Zjednoczone wydat­
kowałyby dalsze 3 miliardy

, dolarów w postaci bezpośred­

nich pożyczek 1 różnego rodza­
ju pomocy wojskowej. Na u-

tworzenie nowej armii, mary­
narki wojennej i lotnictwa

wojskowego Niemiec zachod­
nich należy — według obliczeń

Pentagonu — wydatkować w

ciągu trzech lat 15 miliardów
dolarów. i

Allan pisze, że Dulles poin­
formował władze angielskie,
francuskie i bońskie, iż zamie­
rza przedstawić „ten ważny
program finansowania na kon­
ferencji ministrów spraw za

granicznych krajów NATO,
którą postanowiono odbyć w

Paryżu mniej więcej w poło­
wie grudnia".

A

PoMśtali tą starsi, zmaomie starsi. Piwowar,
czyk »aś jest młodym chłopakiem — ma

Si lata; nie zdążył się jeszoze ożenić. Miał
samiar, owszem: « córką Jana Gradzika. Nie

szukajmy niedoszłego teścia w masie, ludzkiej,_
której sala rozprawy nie może pomieścić, ani

pod głośnikami transmitującymi przebieg roz.

prawy tłumom na miechowskim rynku. Jest
znacznie bliżej, tuż obok niedoszłego zięcia —

na lawie oskarżonych.
Nie. tylko dla dziewczyny chodził Piwowar­

czyk z Bryzdzyna do Wierzbiny... Od niego
miał się Gradzik dowiedzieć, że w Stalinogro-
dzie zaistniał szczególny popyt na wołowe mię­
so. Uznali, że spróbować nie zaszkodzi —

i pojechali we dwójkę, z ubitą krową Piwo­
warczyka. Powiodło się. Piwowarczyk miał

rację.
Wkrótce potem Piwowarczyk kupuje krowę

na jarmarku w Wodzisławiu, Gradzik — u Ro­
mana Ptaka. Zaświadczeń o wywiązaniu się z

obowiązkowych dostaw, niezbędnych dla ..le­
galnego" dokonania sprzedaży, dostarcza Ptak
i trzeci z kolei „bohater" miechowskiego pro­
cesu — Piotr Szczudło z Bryzdzyna. Nie za

dttrmo oczywiście: sztuka kosztuje JjOO zło­
tych. Przy późniejszych transakcjach ceny za­
świadczeń będą się zcahały w granicach 300—
iOO zł. Za odstąpienie stodoły na potajemny
ubój Szczudło pobiera dodatkową opłatę w mię­
sie. Kolejny oskarżony Błażej Jastrząb z Ko­
złowa ■— jest bodajże „praktyczniejszy", każę
sobie płacić robocizną. W intratnej „dostawie"
zaświadczeń wybijają się oskarżeni Jan Hyla
z Kozłowa i Stanisław Zięba z Bryzdzyna.

Masowy ubój zwierząt nubywanyc.h przez Pi­
wowarczyka i Gradzika na jarmarku lub dzię­
ki innym, przygodnym okazjom, pociąga za

sobą handel zaświadczeniami na coraz to szer­
szą skalę. Początkowe, dorywcze, kontakty za­
mieniają się w zorganizowaną działalność
szajki, która zapełnia teraz ławę oskarżonych
w miechowskim procesie.

Czajka.,, Wszyscy oskarżeni panicznie boją
''-'się tego sfarmułozoania.
— Nie mieliśmy ze s-obą żadnej spółki —

upiera się Piwowarczyk. Podobnie zeznaje
Gradzik. Nic o sobie nie wiedzą, ledwo — led­
wo się znają. Oklepana piosenka. Przeczyć, a

w ostateczności — nie pamiętać, oto „techni­
ka" zeznawania większości oskarżonych, mimo,
iż wszyscy gorliwie zapewnili na -wstępie, że
częściowo do winy się przyznają. „Tech­
nika" — dla każdego bodajże zawodowego
przestępcy charakterystyczna.

świata
Na lotnisku (oattle-South w stanie

Waszyngton wydarzyła się poważna ka­
tastrofa samolotowa. Samolot pasażer,
skt, na którego poktattila znajdowało
się 66 lotniarzy powracających z Bli­

skiego Wschodu, kilku członków załogi,
Jedna kobieta I dwoje dzieci, w chwile

po Harcie spatH na domy w pobliżu
lotniska, eksplodował I stanął w pło­
mieniach. Dotychczas spod szczątków
samolotu wydobyto 25 osób rannych I

zwłoki 2« osób, htnloje obawa, że

pozostałych przeszło 40 osób również

zginęło.
*

lak donosi z Ssigonu koresponóenł
agencji France Fresse, władza połud-
nicwo-wietnemsklo nakazały kores­
pondentowi paryskiego dziennika

„France Solr” Lucien BodardowI opu­
ścić natychmiast Wietnam południowy.

Wydalenie zostało spowodowane za­
mieszczeniem przez Bodarda reportażu
z Hanoi. W reportażu tym dziennikarz

francuski z dużym uznaniem pisał o

nowym życiu w Wietnamskiej Republice

Demokratycznej.
*

Agencja Associated Froes donosi z

New Delhi, te IB bm. autobus jadący
1 Saharanpur do Hakur (na północ od

New Delhi) wpadł na dnęwo I zapału

alg. 1? osób spłonęło żywcem.

Sprawa

Bezczelna prowokacja
policji francuskiej

wuzleec
radzieckich budowniczych
- ---- PARYŻ

Delegacja architektów 1 urbanistów radzieckich, powraca­
jąca ze Stanów Zjednoczonych przez Francję, zorganizowała
W ambasadzie ZSRR w Paryżu konferencję prasową. Konfe­
rencja została zwołana w związku z niesłychaną prowokacją
policji francuskiej wobec członków delegacji radzieckiej.

Konferencję zagaił przewod­
niczący delegacji architektów
radzieckich, minister budow­
nictwa miejskiego i wiejskie­
go I. K. Koziula oświadczając,
że w Cherbourgu, a następnie
na dworcu St.-Lazare w Pa­
ryżu agenci policji francuskiej
popełnili wobec członków de­
legacji akt oburzającej prowo­
kacji, zaś niektóre dzienniki

paryskie poparły ją.
Minister Koziula podkreślił,

że postępowanie policji fran­
cuskiej jest sprzeczne z o-

świadczeniami rządu francu­
skiego w sprawie wymiany
delegacji.

Jak wynika z doniesień pa­
ryskiego korespondenta agen­
cji United Press, agenci poli­
cji francuskiej izolowali jed­
nego z członków delegacji ra­
dzieckiej, b. naczelnego archi­
tekta Moskwy, A. Własowa i
usiłowali zmusić go do „zwró­
cenia się o azyl". Próby te

były czynione zarówno w

Cherbourgu, jak i w Paryżu.
Podczas konferencji prasowej
zabrał głos inż. Własow. O-

świadczył on m. in.:
— Po zejściu naszej delega­

cji na ląd w Cherbourgu poli-“
wja francuska zorganizowała
haniebną prowokację. W izolo­
wanym pokoju zaproponowano
mi pozostanie we Francji. Jako
deputowany do Rady Najwyż­
szej ZSRR mam paszport dy­
plomatyczny, który usiłowano
mi zabrać. Dopiero po moim
kategorycznym proteście —

paszport mi zwrócono; na tym
prowokacja się nie skończyła.
Na dworcu St.-Lazare w Pa­
ryżu zorganizowano inną pro­
wokację... Usiłowano mnie

przemocą oderwać od przyja­
ciół — członków delegacji. Nie
bez trudu udało się nam wy­
rwać z rąk prowokatorów i do­
trzeć do ambasady radziec-trzeć do
kiej.

*

bm. charge d’affai-Dnia 17
res Związku Radzieckiego we

Francji A. S. Anikin złożył wi­
zytę sekretarzowi generalnemu
Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych Francji, Massigli, skła_
dając mu notę werbalną.

A. S. Anikin zażądał
najszybszego wykrycia i
rania osób winnych tej
wokacji.

jak
uka-
pro-

rodem hinduskim, z jego oby­
czajami i tradycjami. z wyni­
kami jego wysiłków nad pod­
niesieniem gospodarki i rozwo­
jem przemysłu krajowego.

Żywimy nadzieję, że nasze

spotkania z narodem hindus­
kim, zacieśnienie kontaktów z

hinduskimi mężami stanu

przyniosą owocne wyniki dla

sprawy dalszego nogłębienia
wzajemnego zrozumienia
przyjaźni między naszymi
jami.

Niech mi wolno będzie
razić Wam nasze szczere

dziękowanie za gorące i
deczne powitanie.

Niech żyje przyjaźń naro­
dów Indii i Związku Radziec­
kiego! (huczne oklaski).

Sznur samochodów z dostoj­
nymi gośćmi wyrusza z lotni­
ska. Znajdujący się w pier­
wszym' otwartym samochodzie
N. A. Bułganin, N. S. Chrusz­
czów, którym towarzyszą Ne-
hru i sekretarz wojskowy prę- ,

zydenta Indii — Singh pozdra­
wiają witających ich ludzi,
którzy ustawili się szpalerem
wzdłuż całej 20-kilometrowej
trasy wiodącej od lotniska do

pałacu prezydenta, gdzie znaj­
dować się będzie rezydencja
gości w czasie ich pobytu w

Delhi. Entuzjastyczne okrzyki,
oklaski, serdeczne pozdrowie­
nia i hasła na cześć umacnia­
jącej się przyjaźni hindusko-

radzieckięj towarzyszą Bułga-
ninowi, Chruszczowowi i Ne-
hru w drodze do miasta oraz

na ulicach Delhi. Hinduskim

zwyczajem, witający rzucają
girlandy kwiatów. Cała trasa
udekorowana jest flagami
Związku Radzieckiego i Indii,
transparentami w dwóch języ­
kach: „Witamy serdecznie!",
„Pozdrawiamy Bułganina 1
Chruszczowa!", „Niech żyją
szermierze pokoju — Bułganin
i Nehrul", „Rosjanie i Hindu­
si są braćmi!".

To ostatnie hasło jest szcze­
gólnie dobitnym wyrazem
przyjaznej i braterskiej atmo­
sfery spotkania w Delhi, spot­
kania przepojonego gorącym
dążeniem do pokoju i przyjaź­
ni między narodami.

Jak donosi radio Delhi, w

powitaniu Bułganina i Chrusz­
czowa uczestniczyło około mi­
liona osób.

1
kra.

wy-
po-
ser-

USA uzbrajają
lisynmcmowców

wdziała atomowe

Agencja AP donosi, iż Sta­
ny Zjednoczone zaopatrzyć
mają armię południowo-kore-
ańską w działa atomowe. Roz­
mowy w tej sprawie przepro­
wadzone zostały w czasie tego­
rocznej wizyty ministra obro­
ny Korei południowej w USA.

Czołowi szermierze świata
zmśerzcj się w Moskwie

Najlepsi szermierze świata: Włosi, Węgrzy i Francuzi oraz

czołówka czechosłowacka i radziecka wezmą udział w mię*
dzynarodowym turnieju w Moskwie w dniach 2—24 bm.

W ekipie węgierskiej wystą­
pi mistrzyni świata we florecie
Doemoelky, mistrz świata z

53 r. w szpadzie Sakovics, o-

raz mistrzowie świata w szabli
Gerevich i Karpati.

W 5-oso-bowej grupie szer­
mierzy włoskich jest mistrzy­
ni świata juniorek Colombetii,
wielokrotny
w

rotti
nich
rari
osobowej ekipy francuskiej
stoi pięciokrotny mistrz świa­
ta we florecie — d‘0riola. Cze

chosłcwacy przyjechali w

składzie: Chmeia, Civrny, Ko-
matek i Rakova.

Po turnieju w Moskwie, w

dniach 26—28 bm. odbędzie się
turniej rewanżowy w Lenin­
gradzie.

Rekord Polski
na strzelnicy

W Pekinie

mistrz
szpadzie E.

i finalista
mistrzostw świata
(szabla); a na czele

świata
Mangia-

ostat-
Fer-

4-

na

le-
600

nie tytko sześciu
Prześladował ich jakże fatalny zbieg oko­

liczności... Piwowarczyk „m usiał" ubić

sicoją jałówkę, bo ani rusz nie chciała się za-

ciełić. Gradzikowi znowuż dostało .się w po­
chopnym kupnie bydlę tak złośliwe, że „ani
próbuj przystąpić ze skopkiem". Inne sztuki
trafiały się jeszcze bardziej niewydarzeme,
żarcia choćby najwymyślniejszego nie chciały
brać do pyska, więc chyba by człowiek musial
mieć anielską cierpliwość, żeby takie utrapie­
nie w oborze trzymać, co się samo o nóż prosi...

Nie żałowali zatem noża. W ciągu czerwca

i lipca — dwu miesięcy płynących gotówką —

kilkanaście krów i jałówek wędrowało zmierz­
chem do obejścia Jastrzębia, Szczudły lub

Hyli. Najczęściej zresztą do Szczudły: na bez.
pieczny, bo ustronny skraj wsi. Przy wątłym
świetle naftówki trzymanej przez usłużnogo
gospodarza, na brudnym klepisku Gradzik,
człowiek zżerany nieleczoną od lat chorobą we­
neryczną dzielił i upychał w worki mięso, za
które wysoką cenę płacili później mieszkańcy
Stalinogrodu. Świadek Ptak oświadczył, że Pi­
wowarczyk już w pociągu inkasował za kilo­
gram 32 złote.

— Czy oskarżony Piwowarczyk wiedział, że
szkodzi państwu? — pyta sędzia.

— Nie wiedziałem...
— Czy oskarżany Gradzik wiedział, że nie­

legalny ubój jest karany?
— Nie. wiedziałem...
Również na zapytanie, czy znania im była

cena mięsa w handlu uspołecznionym, obaj od­
powiadają przecząco. Nawet tutaj, przed sę­
dzią i prokuratorem w toku przewodu, który
coraz dokładniej obnaża ich winę, nie przestali
być sobą. Nadal stać ich tylko na krętactwa,
bezczelne ł zarazem lękliwe kłamstwa, na ża­
łosną w swej naiwności wąlkę o strzępy łago­
dzących okoliczności — ostatni zysk przewidy­
wany w ppekulancłeiej karierze.
Q le ta stawka zawodzi. Obalają ją fakty. Nie

z-‘- byli nieświadomi. Nie z przypadku Piwo­
warczyk określił ostatnią, niefortunną wypra-

wę, kiedy to w Książu Wielkim zatrzymała
ich milicja, jako „wypadkową". Sposoby, ja­
kimi starali się zabezpieczyć przed takim wła­
śnie „wypadkiem", świadczą o dużym sprycie,
a zarazem znajomości obowiązujących prze­
pisów.

Tak jest, znali prawo, które naruszali! Nie­
legalnych zarobków aż nadto starczyło, żeby
lekką ręką opłacać licznych wspólników, żeby,

■—• jak to określił prokurator — dokonywać
spekulacji pod płaszczykiem uboju gospodar­
czego.

Przecież zaświadczenia o wywiązywaniu »'i?
z obowiązkowych dostaw, zezwolenia na ubój
nabywali właśnie po to, żeby do minimum

zmniejszyć ryzyko. Mało tego. Opłacali koszty
podróży rolników, na jakich te papiery były
wystawionę, a których tożsamość powowała
kolejną transakcję. Liczyli się z konsekwen­
cjami potknięcia wciągając do swojej gry szero­
ki krąg ludzi. Z zeznań świadka Hylowej wy­
niknie później, że Gradzik uprzedzał ją, aby
„w razie czego" podała się za właścicielkę ubi­
tej krowy. Podobnie było w wypadku, świadka

Przeździkowej.
Oędzia otwiera postępowanie dowodowe.

CJProces ten jest i w tym charakterystyczny, że
linia podziału między oskarżonymi, a śioiadka.
mi zarysowuje się niekiedy w bardzo nikły
sposób, że sprawa sześciu jest zarazem sprawą
wielu innych, zdemoralizowanych przez speku-
lancką szajkę obietnicą łatwego zarobku, czy
szczodrze stawianą wódką.

Jak wiadomo, Piwowarczyk zamierzał się że­
nić. Okres narzeczeński. uprzyjemniał sobie „po
kawalersku". Z opinii GRN w Bryzdzyniu wy­
nika, że „często chodził nietrzeźwy, a nawet

lubił się awanturować".
Wódka kosztuje, a 2,00 ha to we majątek.

Nie z ziemi czerpał więc na wódkę dochody
„rolnik" Piwowarczyk. Przed kilkoma laty zo­
stał dyscyplinarnie zwolniony z ORMO, gdyż
okazało się, że uprawnienia ormowca są mu

potrzebne do... spekulowania trzodą chlewną.

Zatem recydywista. Obrotny, sprytny. Wie­
dział, jakie sobie dobrać towarzystwo.

Gradzik, człowiek bez żadnej etyki, godny
spadkobierca ojca pijaka. Hyla — karany już
dawniej więzieniem za pobicie kobiety. Szczu­
dło — stary, ale cwany i łasy na wódkę.

Zapamiętajcie te nazwiska! Wiele nici za­
węźla się na nie wykonanych planach skupu
żywca, na zakłóconym obrocie towarowym i za­
opatrzeniu. Do pustych często półek w wędli-
niarniach, do wyczekujących na mięso w ko­
lejce mieszkańców miast — prowadzi także
nitka supłana w Kozłowie, Wierzbicy i Bryz-
dzyniu rękami sześciu z dzisiejszego procesu
i rękami ich wspólników.
lęiedy za.pada wyrok, jest godzina 4 rano.

^Osiemnaście godzin trwał przewód sądowy
— żmudny, dociekający ostatecznej prawdy.

Teraz ciężko podnoszą się ze swoich miejsc
i słuchają wyroku.

Jan Piwowarczyk otrzymuje karę: 6 lat wię­
zienia, 8.000 złotych grzywny oraz utratę
praw publicznych i obywatelskich honorowych
na przeciąg lat 5. Piotr Szczudło —■karę 3 lat
więzienia oraz 4.000 złotych grzywny. Jan Hy­
la — karę 2 lat i 6 miesięcy więzienia oraz

3.000 zł grzywny. Błażeja Jastrzębia oraz Sta­
nisława Ziębę czeka po 2 lata więzienia i po
3.000 zł grzywny. Sprawę Gradzika sąd wyłą­
czył do dalszego postępowania.

Patrzę na twarze ludzi, których noc nie wy­
płoszyła z sali sądowej. Zapłakane, po..,nie-
wozasie ścięte żalem — to rodzina. Sporo mło­
dych z Miechowa i okolic. Pośród grupy wy­
różniającej się potężnie zabłoconymi butami
kilku notuje; zapewne aktywiści partyjni i
społeczmi z dalekiego terenu. Mundury koleja­
rzy, czapki milicjantów (paprzychodzili nie
tylko „z urzędu"). Najwięcej chyba jednak
chłopskich kurtek, chust w grubą kratę. Zna­
jomi? Sąsiedzi? Może i nie. Zwykła ciekawość
także mogła ich przetrzymać do rana.

Są jednak na tej sali jeszcze inni ludzie.
W przerwach rozprawy nawet nie spojrzeli na

oskarżonych. Obcy. A jednak wyrok poruszył
ich w sposób jakoś bardzo osobisty. Prostując
się czujnie na swoich z daleka, od ławy oskarżo­
nych dobranych miejscach, słuchali, jakby to

w nich właśnie, w nich samych uderzały dłu­
gie lata odebranej tamtym wolności.

Kilku z nich minęto mnie potem w drzwiach.
Oczy mieli niewesołe.

Być może — i oni zapamiętają ten proces.

ANNA STROŃSKA

W pierwszym dniu między­
narodowych zawodów strze­
leckich, rozgrywanych w Pe­
kinie, w których startują rów­
nież Polacy — Marchewczyk
ustanowiła nowy rekord Pol­
ski. Uzyskała ona w strzelaniu
z broni małokalibrowej
dyst. 50 i 100 m z postawy
żącej wynik 591 pkt na

możliwych.
'

Zwyciężyła zawodniczka
dziecka Kormuszkina
598/600 przed Wasiliewą (Buł­
garia) — 597/600. Pozostałe za­
wodniczki polskie uzyskały
również wyniki lepsze od do­
tychczasowego rekordu Polski.

W czasie niepunktowanych
etrzelań pokazowych z kara­
binu wojskowego duży sukces
odniósł Polak Sadurski, zaj­
mując pierwsze miejsce w

strzelaniu w postawie klęczą­
cej na odległość 300 m wyni­
kiem 179 pkt. na 200 możli­
wych. |,

Spotkanie ze sportowcami
Krakowa

W piątek w godzinach’
wieczornych w Klubie
Dziennikarzy w Krakowie
przewodniczący WKKF —

Marian Kadow podejmował
tradycyjną lampką wina
czołowych sportowców woj.
krakowskiego. Obok mi­
strzów Polski na uroczy­
stości obecni bylj trenerzy
oraz działacze sekcji spor­
towych.

Uroczystość upłynęia W
miłej j serdecznej atmosfe­
rze. Na zakończenie jej
wszyscy mistrzowie Polski
na rok 1955 otrzymali pa­
miątkowe dyplomy i szereg
nagród. (t)

Sprawozdania radiowe
z RiedzUlrŃych

imprez sportowych
Polskie Radio nada w

niedzielę 20 bm. o godz.
12.04 w programie I spra­
wozdanie z międzypaństwo­
wego spotkania w boksie
CSR—Polską. O godz. 13 W

programie II zostanie prze­
prowadzona transmisja z

meczu piłkarskiego o mi­
strzostwo I ligi CWKS
Warszawa—Stal Sosnowiec.
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.„Byłem na zebraniu gromadzkiej or­
ganizacji pa/rtyjnej w Woli. Jeden z to­
warzyszy wygłosił referat o sytuacji
międzynarodowej — dość długi i zawiły.
Sekretarz zaapelował o szeroką dysku­
sję. Ale dyskusji nie było ani szerokiej,
ani w ogóle żadnej. Ktoś z kąta odezwał
się, że do zlewni mleka trzeba kilome­
trami krążyć, bo droga osunęła się. Je­
dnak to było „nie na temat", więc ze.

branie zakończono. I gdzież tu mówić
o aktywizacji?
7 PAŹDZIERNIKA

...Pojechałem obsłużyć zebranie w

Wielkiej Wsi. Ale już przed zebraniem
porozmawiałem z sekretarzem podsta­
wowej organizacji partyjnej, Cho­
dziło mi o to, by nie hamował inicja­
tywy towarzyszy, by pobudzał ich do

swobodnego wyrażania swych myśli —

szczególnie, że zebranie poświęcone by­
ło dyskusji na tematy IV Plenum. Se­
kretarz nie chciał istotnie nikogo krę­
pować, nie chciał
ranków dyskusji,
wstępie:

— Towarzysze,
będzie odbywać się po nowemu, w myśl
wytycznych KP. Towarzysze! Niech

każdy mówi co chce!
Potem było jeszcze jakiś czas cicho,

wreszcie zawrzało na sali. Rzeczywiście
mówili o wszystkim, co kto chciał — na­
prawdę wygadali się. Ale czy można tu

mówić o zebraniu jako najwyższej wła­
dzy organizacji partyjnej, która decydu­
je o najważniejszych problemach swo.

jej gromady?
9 PAŹDZIERNIKA

Tak już więcej nie będzie — postano,
wiłem. I zaraz rano zadzwoniłem do
GRN w Szczurowej, złapałem sekreta­
rza podstawowej organizacji par­
tyjnej, powiedziałem, że przyjadę na

parę godzin przed zebraniem, żeby

nawet narzucać kie-

Za-powiedział więc na

dziś nasze zebranie

omówił razem z egzekutywą mate­
riały przygotowane na zebranie. Po te)
rozmowie całkiem uspokoiłem się. Sekre.
tarz zaznaczył, że jeden ważny punkt po­
rządku dziennego jest już przygotowa­
ny, no i materiały też są od dawna, ale,
że przedstawiciel KP przybędzie, to

przy okazji dołączy się jeszcze jeden
punkt.

I rzeczywiście. Gdy przyjechałem na

miejsce, to okazało się, że jeden punkt
(razem z materiałem „osobowym" od
dawna przygotowanym.) był już: przy­
jęcie jednego kandydata na członka, A

drugi (w kolejności pierwszy) został
spreparowany z uwagi na mój przyjazd:
otwarcie zebrania i powitanie przed,
stawiciela KP.

Mam pecha. (Choć to nie po marksi-

stowsku).
10 PAŹDZIERNIKA

Czy ja już nigdy nie będę na zebraniu,
które będzie przeżyciem? Na którym
członkowie partii będą mówić, • jak jej
gospodarze, będą decydować?
11 PAŹDZIERNIKA

Byłem dziś na filmie „Piękności no.

cy". Ten Gerard Philipe, to chociaż miał

piękne sny. a ja ile razy śnię o zebra­
niu partyjnym, to budzę ste spocony i

zdenerwowany, że znów nieudane.

20 PAŹDZIERNIKA
Jadę jutro na zebranie do Rajbrotu.

Nareszcie będę mógł uczestniczyć w do­
brze przygotowanym zebraniu. Moja w

tym zasługa także. Jeździłem tam parę
razy, rozmawiałem z ludźmi, omówiliś­
my z sekretarzem sytuację w gromadzie,
wysunęło się szereg ważnych proble­
mów.

21 PAŹDZIERNIKA
Zebranie rozpoczęło się.

podstauiowej organizacji
przedłożył pod obrady
pierwszy punkt porządku
sprawa umocnienia spółdzielni produk­
cyjnej, Rozwinęła się dyskusja — na

razie trochę się rwała, towarzysze mó­
wili może nieśmiało. Ale potem tempe­
ratura zebrania zaczęła podnosić się,
tylko, że czas było przejść do następ­
nego punktu: zwiększenie ilościowe

podstawowej organizacji partyjnej.
Sprawa ważna, można rzec — za­
sadnicza. Więc znowu dyskusja zaczęła

Sekretarz
partyjnej

zebrania
dziennego:

powoli rozwijać' się. Mijały godziny,
przesuwały się punkty porządku dzien­
nego: naprawa drogi, sprawa siewów

rzędoicych, uaktywnienie zespołu upra­
wy buraka cukrowego, tworzenie nowych
zespołów, wzmocnienie i uaktywnienie
ZMP, komasacja, drenowanie...

Nagle wydało mi się, że świetlica, jak
gdyby zmniejszyła się, zrobiło się czy.
sto i jasno. Wokół stołu prezydialnego
skupione twarze, na których maluje się
uwaga i zaciekawienie. Jeden z towa.

rzyszy — w mieniu specjalnie powo­
łanej komisji przygotowującej materia­
ły na zebrania — referuje sytuację w

GS, omawia postawę członków partii
tam praeuiących, mówi o sprawach któ­
re bolą całą gromadę — krótko, treści­
wie. Wstają' kolejno towarzysze, zabie­
rają głos. Nie rozwodzą się nad spra­
wami. Mówią samokrytycznie o tym, co

dotąd było zaniedbane. Padają wnioski
w sprawie ożywienia działalności komi­
sji sklepowej, osobistej odpowiedzialno­
ści członków partii. Zebranie zobowią­
zuje egzekutywę do kontroli oraz złoże,
ma. sprawozdania o wykonaniu wnio­
sków na następnym zebraniu. Towarzy­
sze wychodzą z pokoju z poczuciem do­
brze wypełnionego obowiązku partyjne­
go.

— No, jak ulepszymy pracę naszej
gromadzkiej spółdzielni, to szybciej zdo-
będziemy zaufanie całej gromady —

rzeki głośno jakiś towarzysz i niechcą­
cy potrącił moje krzesło. (

Drgnąłem, Czyżby pociemniało mi w

tezach? Nie. To po prostu kłęby dymu
z papierosów przesłaniały widok sali.

(Wstyd przyznać się — lecz zdrzemną­
łem się). Uleciały moje partyjne „pięk­
ności nocy".

Dochodziła północ. Początkowy zapał
ustąpił zmęczeniu, ludzie opuszczali co­
raz niżej głowy. Niestrudzony sekretarz
zapowiedział przejście do 1S punktu po­
rządku dziennego: sprawa budowy do­
mu gromadzkiego...

*

Na tym niestety urywają się zapiski
w notatniku aktywisty. Więc, może sa­
mi dopiszemy ciąg dalszy, towarzysze?
Dobrymi zebraniami, przygotowanymi,
rzetelnymi?

Jak sądzicie?

Pclscy „twórcy mody" • coraz lepiej
współzawodniczą ze swymi zagraniczny­
mi kolegami. Oto ładny model sukni z

wełny w kolorze lila. Jako dodatki bia­
ły kapelusz z piki I bia-io-liia kwiaty

na kieszonce.

Mf Csschnici;
W październiku br. popłynął pierwszy
prąd z elektrowni „Czechnica”. Dziś

zakład ten znajdujący się w dalszej
rozbudowie, dzięki zastosowaniu całko­
witej automatyzacji urządzeń należy do

najnowocześniejszych elektrowni w

Polsce. Na zdjęciu: fragment elek­
trowni.

Po Konferencji Wojewódzkiej ZMP

docznie nadal jest w użyciu.
Myliłby się ten,, ktoby sądził,
że II Zjazd załatwił wszystko.
To co na nim zapoczątkowano
rodzi się nadal w trudnej wal­
ce z biurokratyzmem, nieudol­
nością organizacyjną, ze sko­
stnieniem i nieuctwem, z

przeżytkami starej moralnoś­
ci. Podsumowaniem jednego z

etapów tej walki była osta­
tnia Wojewódzka Konferen­
cja Sprawozdawczo-Wyborcza
ZMP. *

ZMP-

przyja-

jednak

O^ptflniki
działają

bez zarzutu**

Jeszcze pół roku temu — w

Krzeszowickich Zakładach Ma.
teriałów Ogniotrwałych,
hali rozdrabialni
trudno było na

dwóch metrów coś
tyle w powietrzu
pyłu z mielonego surowca. Nie
było nań rady. Wreszcie
zwrócono się do Centralnego.
Biura Projektów Aparatury
Chemicznej i Urządzeń Chło­
dniczych w Krakowie o po­
moc.

Zadanie nie było* łatwe. Roz­
wiązania podjęło się dwóch
inżynierów — Aleksander Te.
leśnicki i Zdzisław Burzym.

Zaczęli od wertowania se­
tek książek: radzieckich, an­
gielskich, francuskich, nie­
mieckich. Dokonali dziesiąt­
ków obliczeń, zarysowali mnó­
stwo papieru. Wreszcie w 1953
roku, po długim okresie żmu­
dnej pracy ukończyli opraco­
wanie wstępnego projektu u-

rządzenia odpylającego.
Ostatnio w hali rozdrabial­

ni w Zakładach Materiałów
Ogniotrwałych w Krzeszowi­
cach zainstalowano po raz

pierwszy w Polsce prototyp
urządzenia odpylającego o-

pracowany przez inżynierów
Teleśniekiego i Burzyma.
Zdał on egzamin i pracuje bez
zarzutu. Urządzenie składa się
z wielu wentylatorów wchła­
niających zanieczyszczone py­
łem powietrze z hali do fil­
trów, gdzie zostaje ono oczy­
szczone, a pył osiada w wor­
kach z filcu.

Mistrz rozdrabialni ZMO w

Krzeszowicach, Palczewski

rozmawiając z nami o nowo-

zainstalowanym urządzeniu
powiedział:

— Dawniej w naszych za­
kładach trudno było praco­
wać. Robotnicy musieli posłu­
giwać się maskami. Obecnie,
dzięki zainstalowanemu urzą­
dzeniu warunki pracy znacznie
się poprawiły. W imieniu za­
łogi inżynierom —

dawcom serdecznie

w

surowców,
odległość

dostrzec —

unosiło się

Więcej uwagi
dla dolomiiowni

Jednym z najważniejszych
wydziałów stalowni w Hucie
im. Lenina stanie się — dolo-
mitownia. Wypalać się tam bę­
dzie dolomit i wapno, dwa

podstawowe składniki używa­
ne przy produkcji stali.

W chwili obecnej roboty bu­
dowlano-montażowe są już na

ukończeniu. Niestety budowni­
czowie tego obiektu natrafia­
ją w swojej pracy na trudno­
ści, które poważnie hamują
postęp robót.;.Przykładem tego
może’ być fakt, że pierwotny
termin uruchomienia dolomi­
towni (grudzień br.), na sku­
tek źle wykonanych projek­
tów, został przesunięty. Mimo

tego zachodzi obawa, że i ten

termin nie zostanie dotrzyma­
ny. Źle wykonana dokumenta­
cja sprawia budowniczym
wiele trudności i często ła­
mie harmonogramy.

Przedsiębiorstwa budujące
dolomitownię odczuwają
szczególnie mocno nierytmicz.
ność dostaw wielu elementów

potrzebnych do prowadzenia
robót. Inwestor nie przychodzi
w tej dziedzinie z należytą
pomocą. Równocześnie szwan­
kuje organizacja pracy i koor­
dynacja robót między poszczę- MROCZKA,
gólnymi przedsiębiorstwami. POWROŻNIKA.
Wpływa to ujemnie na ca-

lość budowy a także na wa­
runki bezpieczeństwa pracy.

Niedotrzymywanie termi­
nów przez ZBM Nr 2, powo­
duje opóźnienie prac subwy-
konawców. Opóźnione są rów­
nież roboty prowadzone przez
Zarządy Robót Zmechanizo­
wanych i Wykończeniowych.
Za mało ruchliwości przeja­
wiają przedsiębiorstwa elek.
tromontażowe takie jak „El-
mont“ i Łódzkie Zjednoczenie
Elektromontażowe.

Bez specjalnych opóźnień
pracuje tylko Zarząd Budowy
Pieców Przemysłowych. Zało­
ga tego zarządu zobowiązała
się zakończyć wszystkie pra­
ce prowadzone w dolomitowni
do dnia 15 grudnia br. Do
chwili obecnej ukończone zo­
stały 4 piece dolomitowe, a w

najbliższym czasie oddane zo­
staną cztery piece wapienne.
Mechanizmy i urządzenia tych
pieców systematycznie prze­
kazywane są do odbioru. O-
koło 60 proc, tych urządzeń
zostało już przekazanych, po­
została część oddana zostanie
do 1 grudnia. Sukcesy te za­
rząd zawdzięcza między in­
nymi przodującym brygadom

SAROSIKA i

(rm)

CAF. fot. Pieńkowski

ŚMIEM TWIERDZIĆ, że

organizacja ZMP-owska

przeżywa obecnie okres

przełomowy. Przełom ten za­
początkowany przez dysku­
sję przodzjazdową i II Zjazd
ZMP dotyczy nie wąskiego
kręgu pracowników aparatu
ani nawet aktywu, ale wdarł

się w głębokie warstwy mło­
dzieży dotąd biernej.

Nastąpił kryzys pojęcia ak­
tywisty w znaczeniu napu­
szonego młodego człowieka,
żyjącego zebraniami i przemó­
wieniami, nastąpił kryzys
wielu pojęć nie podlegających
dotąd dyskusji. Teraz dysku­
tuje się nad nimi i na lamach

prasy i wśród aktywu, a co

najważniejsze wśród szerokich
rzesz młodzieży. Z twórczego
poszukiwania nowych form

pracy i z poszukiwania czę­
sto zagubionej dotychczas po
drodze treści politycznej tej
pracy powinna wyrosnąć od­
nowiona organizacja
owska — prawdziwy
ciel młodzieży.

Już dziś zauważyć
można niepokojące zjawisko:
aktyw ZMP i instancje ZMP
nie nadążają za potrzebami
młodzieży — jeżeli tak rzec

można — w zakresie dysku­
sji. Jest znaczna część akty­
wu, która wciąż nie umie dys­
kutować na tematy trudne z

szeregowymi członkami ZMP
lub młodzieżą nie zorganizowa­
ną, uchyla się od dyskusji i

tęskni do czasów kiedy za­
mykało się usta dyskutan­
tom powołując się na autory­
tety.

Dlatego dyskusja w ZMP

wciąż jeszcze przebiega nie

pionowo, ale poziomo; aktywi­
sta dyskutuje z aktywistą,
członek instancji z drugim
•członkiem tej samej instancji
itd.

_ Przytoczę tu fragment listu,
który otrzymaliśmy niedawno.
List niestety anonimowy, pi­
sany był przez kogoś, kto
wiele myślał o tym jak po­
winna wyglądać praca orga­
nizacji ZMP, ale nigdy nie
miał możności swobodnie się
wypowiedzieć. Wśród kilku

problemów autorka listu pod­
pisana literami K.Z. porusza
i taką sprawę;

„Młodzi lubią dnż0 myśleć.
Chciałubym, żeby ktoś myślał
o młodzieży wraz z nią, a nie

narzucał wielu rzeczy z góry.
Młodzież czasem zdolna boi się
dyskutować, boi się, że będą
na nią źle patrzeć, gdy coś

skrytykuje. A przecież, jeżeli
źle rozumuje należy nie karać
i wykrzykiwać, że wróg, ale

przekonać o słuszności sprawy.
Chcemy dyskutować na kar­
tach pism, na zebraniach..."

Ten fragment listu mówi
nam wiele. Wśród młodzieży
panuje głód dyskusji, głód
rzetelnej, uczciwej wymiany
poglądów. Wykrzykiwanie: „to
wróg, bo myśli samodzielnie",
jest argumentem nieuków,
którzy mają instrukcję za­
miast mózgu i którzy często
nie umieją odróżnić prawdzi­
wego wroga od młodego czło­
wieka mającego wątpliwości.

Argument ten jednak wi-

IV A CZOŁO DYSKUSJI
’

wysunął się problem - wal­
ki ideologicznej. Przykłady
podawane w dyskusji przez
delegatów mówiły jasno z je­
dnej strony o ataku reakcyj­
nej części kleru na młodzież,
o próbach nacisku na mło­
dzież mniej samodzielnie my­
ślącą, szczególnie na wsi, a z

drugiej strony o słabym przy­
gotowaniu aktywu do odpar­
cia tego ataku. Mówili o tym
dyskutanci z różnych śro­
dowisk. , Wskazywali na to,
że często reakcyjny ksiądz
urabia opinię wsi przeciwko
poczynaniom ZMP-owców,
nadużywając w tym celu u-

czuć religijnych społeczeństwa.
Aktywiści ZMP na wsi czę­

sto nie potrafią przeciwsta­
wić się tej wrogiej robocie,
bądź z powodu słabego pozio­
mu, braku argumentów i u-

miejętności przekonywania,
bądź z powodu pewnego osa­
motnienia. Słowo „osamotnie-
nie“ padło na konferencji kil­
kakrotnie. Zarządy powiato­
we nie starają się otoczyć ak­
tywistów na wsi opieką, nie

dodają im odwagi, nie stwa­
rzają takiej atmosfery, by kry­
tyka i inicjatywa młodzieży
znajdowały jak najżyczliwsze
poparcie u władz gromadz­
kich i powiatowych. Nic dziw,
nego, że jak mówił kol.

„aktywni ZMP-owcy nie

jąc poparcia po prostu
się wystąpić z własnym
niem niezgodnym z i

miejscową urobioną przez ka­
zalnicę". Nie ma mowy o od­
parciu ideologicznych ataków

wroga bez odpowiedniego
przygotowania — mówili, licz­
ni delegaci — a poziom
telektualny wielu z nas

niski. Poziom ten mógł
starczyć kilka lat temu,
może już wystarczyć dzisiaj.
Wielu szeregowych członków
ZMP i nie zorganizowanych
przerasta aktywistów wiedzą i
doświadczeniem życiowym.

Wśród aktywu ZMP-owskie-

go nie wyrobiono jeszcze sza­
cunku dla wiedzy, poczucia
konieczności nauki. Tow. Lu­
dwik Mikrut z zarządu fa­
brycznego Huty im. Lenina

mówił;
„Niedobrym zjatciskiem jest

to, że nasz aktyw tak mało po­
siada wiedzy ogólnej. Gorzej
jeszcze, że nie widać wśród ak­
tywistów tendencji do zdobywa­
nia tej wiedzy. Ankieta roz­
pisana niedawno przez zarząd
fabryczny wśród aktywu nowo­
huckiego wskazała, na to wyraź­
nie. Zaledwie 1 aktywista po­
trafił dać prawidłową odpo­
wiedź na 1S pytań na które

Bąk
czu-

; boją
zda-

opinią

in-

jest
wy-
nie

odpowiedziałoby każde dziecko
z siódmej klasy. Na technikum
wieczorowe zgłosiła się zniko­
ma ilość naszych aktywistów.
Jest to wciąż jeszcze plon do­
tychczasowego zawężania za­
kresu zainteresowań młodzieży
do spraw produkcyjnych, a

wiedzy — do paru podstawo­
wych sloganów politycznych".

Ta jednostronność kładzie

się nam dziś kłodą pod nogi
i przeszkadza w walce z wro­
gą ideologią, przeszkadza w

nawiązaniu serdecznego kon­
taktu z młodzieżą.

„Wciąż jeszcze w pracy ZMP

triumfuje slogan i frazes. Je­
steśmy zadowoleni, gdy har­
cerz przyjmowany do ZMP

mówi, że „chce służyć Polsce

Ludowej". Rzadko zastanawia­
my się, czy ten młody czło­
wiek rozumie co mówi, czy on

wie co to znaczy służyć Polsce
Ludowej. Zwykle tak jest, że

chłopiec czy dziewczyna pow­
tarzają t0 zdanie, wiedząc, że
będzie ono dobrze przyjęte.
Wprowadziliśmy oschłość do

pracy w organizacji. Odbija
się to szczególnie na młodzieży
w szkołach średnich, W tym,
wieku młodzi chłopcy i dziew­
częta lubią podyskutować, po­
dzielić się swymi wątpliwościa­
mi. W ZMP nie ma dotych­
czas atmosfery sprzyjającej ta­
kim zwierzeniom i dyskusjom.
Jeżeli w poważnym stopniu
zawładnęliśmy rozumem mło­
dzieży, to wciąż jeszcze nie

władamy jej sercem".

Te słowa wypowiedziała w

dyskusji kol. Małgorzata Pitu-
ła z Wadowic. Podobną opi­
nię wyrażało wielu innych
delegatów.

Wiele nadziei przywiązuje
obecnie aktyw ZMP-owski
do nowego systemu szkolenia,
który pozwala młodzieży na

samodzielny dobór interesu­
jącej tematyki, a tym samym
na szerszą dyskusję. Niepokoi
znowu fakt, że propagandziści
prowadzący szkolenie nie sto­
ją często sami na odpowied­
nim poziomie. „Powinni to

być ludzie o dużej wiedzy i

pewnym przeszkoleniu pedago-.
gicznym" — proponował kol.'

Bolesław Kuc z ZNTK w

Nowym Sączu.
Dużo czasu poświęcili dys­

kutanci sprawom kultural­
nym; wołano o świetlice wiej­
skie, o odwiedzanie gromad
przez zespoły artystyczne, o

budowę Domu Kultury w No­
wej Hucie. Mało mówiono o

jednym z głównych zadań
ZMP na wsi; walce o spół­
dzielczość produkcyjną i roz­
wój rolnictwa.

Otrzymaliśmy sporo listów, w których
czytelnicy i korespondenci zapytują o

najrozmaitsze problemy dotyczące tego
kraju.

Część listów zawiera pytanie: Co skło­
niło Związek Radziecki do unormowania

stosunków z Jugosławią?

Porozma wiajmy

O JUGOSŁAWII

projekto-
dziękuję!

(v/łm)

N: zdjęciu od lewej mgt. inż. Aleksan­
der Teleżnicki i mgr inż. Zdzisław Bu-

rzym obok opracowanego przez siebie

prototypu odpylnika.

Na pytanie to można by udzielić prostej od­
powiedzi — nieunormowane stosunki między
Związkiem Radzieckim i Jugosławią były
korzystne tylko dla wrogów pokoju. Unormo­
wanie stosunków z Jugosławią przyczyniło
się znacznie do ogólnego odprężenia między­
narodowego.

Naturalnie, obok powyższych istniały i inne

głębsze przesłanki zbliżenia się dwóch kra­
jów.

Podstawową z nich, to fakt, że tak Zwią­
zek Radziecki, jak i Jugosławia pragną u.

trzymywać dobre i przyjazne stosunki ze

wszystkimi krajami niezależnie od ich u-

stroju politycznego i społecznego. W tym
aspekcie, absurdalnym wydawało się utrzy­
mywać
między
celem

u siebie ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej. Tym bardziej, że polityka Ju­
gosławii wyraża szczere dążenie do utrwa­
lenia pokoju światowego. Solidaryzowanie
się rządu jugosłowiańskiego z rządem ra­
dzieckim w tak ważnych sprawach poli­
tyki światowej jak kwestia rozbrojenia, za­
kazu broni atomowej, wodorowej i wszel­
kiego rodzaju broni masowej zagłady, uz­
nawanie 1 dążenie do zaspokojenia słusz­
nych praw Chin Ludowych do Taiwanu

i ich uczestnictwa w Organizacji Narodów

Zjednoczonych, dążenie, aby wszystkie spor­
ne kwestie międzynarodowe rozwiązywane
były na drodze rokowań, a nie wojny zna-

na dłuższą metę stan obcości

krajami, któryoh wspólnym
jest zbudowanie 1 umacnianie

sprawiedliwości
Tym bardziej,

lazło wyraz w wspólnie podpisanej dekla­
racji belgradzkiej i stanowi dosadny do­
wód pokojowych intencji polityki jugo­
słowiańskiej.

Ważnymi przesłankami zbliżenia i stałego
zacieśniania się przyjaznych stosunków ra-

dziecko-jugosłowiańskich są wspólne trady­
cje kulturalne, wspólne tradycje walk naro­
dowo-wyzwoleńczych, szczególnie walk z hi­
tlerowskim okupantem oraz to, że Jugosła­
wia jest krajem rządzonym przez robotników

i chłopów, krajem budującym socjalizm.

W LISTACH skierowanych do redakcji
znalazło wyraz wiele wątpliwości i zas­

trzeżeń odnośnie przynależności Jugosławii
do paktu bałkańskiego, jej bliskich stosunków

z państwami kapitalistycznymi oraz pomocy,

jąką otrzymuje Jugosławia od Stanów Zje­
dnoczonych.

W zamysłach kół imperialistycznych pakt
bałkański miał być przede wszystkim mi­
litarnym związkiem państw. Dzięki jednak
polityce Jugosławii czynnik militarny u-

tracil dominującą rolę w tym pakcie. Ini­
cjatywa dyplomacji jugosłowiańskiej zmie­
rza w kierunku ograniczenia elementu woj­
skowego paktu i spotęgowanie jego roli

w rozwoju stosunków gospodarczych i kul­
turalnych między jego sygnatariuszami. Jeśli

idzie o utrzymywanie i rozwijanie przez Ju­
gosławię stosunków z państwami kapitali­
stycznymi, jugosłowiańscy przywódcy dba-

ją, aby stosunki te opierały się na zasadzie

równości partnerów i były zgodne z ideą
pokojowego współistnienia, icli rozwój więc
przyczynia się do konkretyzacji i umocnie­
nia tej idei, która jest przecież jedną z

podstawowych zasad naszej polityki
międzynarodowej. Jugosławia otrzymuje
pomoc amerykańską. Przeciwstawiając się
jednak zakusom niektórych kół amerykań­

skich, Jugosławia czujnie strzeże swej nieza­
wisłości i suwerenności.

■pOSWIĘCIMY nieco uwagi reformom po-
* lityczno-społecznym, jakie przeprowadzo­
no w Jugosławii oraz rozwojowi rolnictwa.

W roku 1945 rząd republiki ludowej prze­
prowadził reformę rolną. Zlikwidowano ob-

szarnictwo, które było plagą królewskiej Ju­
gosławii. Ustalono, że rozmiary jednego gos­
podarstwa mogą wynosić maksimum 25-35
ha. Wielkim posiadaczom ziemskim odebrano

ponad półtora miliona ha ziemi. Ponad poło­
wę tej ziemi otrzymali chłopi pracujący i

zdemobilizowani żołnierze Armii Ludowej-
Na reszcie skonfiskowanej ziemi zorganizowa­
no państwowe majątki rolne. Wielu chłopów
zaczęło organizować „zadrugi“ — spółdziel­
nie produkcyjne.

Mimo reformy rolnej, według danych pra­
sy jugosłowiańskiej, produkcja rolna tego
kraju pod koniec ubiegłego roku pozostawa­
ła prawie, że na poziomie przedwojennym, a

to z powodu lat nieurodzaju, posuchy i nie­
dostatku maszyn.

Podział funduszu ziemi w Jugosławii przed
stawia się obecnie w przybliżeniu w taki spo­
sób: sektor indywidualny — 78 proc,, (u nas

podobnie), spółdzielczy — 5 proc., (u nas w

okresie II Zjazdu — 9 proc.), społeczny —

(państwowy) — 17 proc.

Według danych z maja 1955 r. w Jugosła­
wii było 875 rolniczych spółdzielni produkcyj­
nych oraz prawie 7 tysięcy spółdzielni wy­
twórczości i zbytu. Prezydent Tito tłumacząc
w lipcu br. podczas rozmowy' z grupą Ame­
rykanów — uczestników „Seminarium Eddi
Cherwooda" dlaczego w Jugosławii jest mało

rolniczych spółdzielni produkcyjnych powie­
dział:

„Po pierwsze dlatego, że n[e posiadaliśmy
dostatecznej bazy dla zoprowadzenia mecha­
nizacji w rolnictwie. Nie mogliśmy dać

gospodarstwom spółdzielczym tego wszyst­
kiego, co byłoby im potrzebne do szybkiego
zwiększenia produkcji oraz przekonania lu­
dzi, że wspólna, gospodarka jest, korzystniej,
sza niż gospodarstwo indywidualne. Po dru­
gie, nie mogliśmy im dać dostatecznej ilo­
ści potrzebnego zboża. Słowem, wskutek sła.

bości gospodarczej państwo nie było w sta­
nie zapewnić im wszystkiego, czego potrze­
bowały. Dokonamy tego stopniowo... Trzeba,

aby na podstawię doświadczenia ic spółdziel­
ni produkcyjnej chłopi sami przekonali się,
że korzystniejsza dla nich jest wspólna u-

prawa ziemi w zjednoczonych kolektywach..."
Dziennikarze jugosłowiańscy, którzy od­

wiedzili Polskę i bawili również w Krakowie

twierdzili, że gdyby chłopi jugosłowiańscy
posiadali tak potężnie rozwinięte zaplecze
przemysłowo-techniczne, jak chłopi polscy,
niewątpliwie mogliby osiągnąć wyższy sto­
pień uspółdzielczenia swej gospodarki rol­
nej.

O innych zagadnieniach jugosłowiańskich
poinformujemy czytelników w następnym od­
cinku.

ADAM STANIEK

TT ON DYSKUSJI nie był we-

■*soły. Przewaga czarnych
barw w wypowiedziach dys­
kutantów nie pozwala dos­
trzec niewątpliwych osiągnięć
krakowskiej organizacji ZMP.:

Oduczyliśmy się już jednak w

dyskusjach wyliczać wszystkie
dobre strony naszej działal­
ności jak to się zdarzało nie­
raz dawniej. Wychodziło się
wtedy z konferencji z uczu­
ciem pustki i niedosytu, z nie­
jasną
sobie,

Ta
wiele

problemów życia naszej mło­
dzieży, wydobyła na jaw wie-:
le wstydliwie ukrywanych
dotąd błędów w pracy orga­
nizacji. Delegaci wychodzili z

niej z głowami „napęczniały-
mi“ od myśli, z wzrokiem wy.
ostrzonym na bolączki mło­
dzieży. To się widziało; i w

tym sensie konferencja speł­
niła swoje zadanie. Pewne

tendencje do załamywania
rąk naprostował w toku dys­
kusji I sekretarz KW PZPR
tow. Brodziński mówiąc:

„Z głęboką troską i znajo­
mością rzeczy zwracacie uwagę
na pewne problemy. Wskazali­
ście na ofensywę elementów

wrogich i na niewystarczają­
cy opór z naszej strony. Ala

czy to znaczy, że wróg jest
w ofensywie, a my w defen­
sywie? Nie! Odnosimy ńą od­
cinku ideologicznym wielkie

sukcesy. Trzeba to widzieć i o

tym mówić.

Ale prawdą jest i to, że im

większe są nasze osiągnięcia, z

tym większą wściekłością na­
piera wróg, tym ostrzejszą
jest walka. Naszą winą jest,
Żeśmy teg0 naparu wroga nie

dostrzegli, w porę, by na czas

mu się przeciwstawić.
Dlatego słuszne są te głosy,

które wołają o lepsze uzbroje­
nie ideologiczne aktywni, o

lepszą postawę moralną aktywi­
sty, o sprawniejszą pracę na­
szych instancji ZMP, o żywe
reagowanie na bolączki mło­
dzieży. Są to bowiem słabe
punkty które wróg najczęściej
atakuje".

B. WOŹNICZKO

świadomością, że my
a życie sobie.

konferencja poruszyła
bolesnych, drażliwych



Gazeta ® Trzy osoby zabite.,
trzy ciężko ranne
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W sgrame samosądów iHa stażky zśrewia StfgMołig ffrzff al, Mickiewicza

' '■ anteki
Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań­

ska 1, Lubicz 7, Długa 88. Krakowska

19, Kościuszki 1«, Pstrowskiego 27.

11.15, 12.30. warszawa: nieczynne, są

WOLNOŚĆ: Seanse dla najmłodszych.
godz. 10, 11.15, 12.30 SZTUKA: „Zd0,
bycie Everestu” — godz. 10, 12 14

MŁODA GWARDIA: „Carmen z Holly­
wood” — godz. 10, 12 STAL: „Zdoby­
cie góry” - godz. 11, 13 15. SwiT:

„Przygoda na Mariensztacie” — godz.
10, 12.

Ilc&wało

«i reaii^oc/a
Zgodnie z uchwałą Prezydium Rządu z dnia 27 VII 1955 r.

Wszystkie urzędy, przedsiębiorstwa i instytucje zarówno

państwowe jak i spółdzielcze zobowiązane są dostarczać sa­
mochody osobowe dla potrzeb lecznictwa otwartego.

Instytucje posiadające nie

Więcej niż dwa samochody o-

tobowe maja obowiązek wy­
pożyczania raz w miesiącu —

te zaś. które posiadają powy­
żej 5 samochodów — cztery
razy w miesiącu. A więc zgo­
dnie z uchwała Kraków łącz­
nie z Nowa Huta miał dostar­
czać 12 samochodów dziennie
do dyspozycji Wydziału Zdro­
wia MRN.

Samochód dostarczany przez
dana instytucie miał być eks­
ploatowany przez 8 godzin. W
Wypadku niemożności wyko­
pania zaplanowanych na dany
dzień wizyt lekarskich samo­
chód może być zatrzymany na

dalsze godziny. Uchwała we-

»zławżyciezdniem1Xbr.
po poprzednim przygotowaniu
Wykazu samochodów.

I tu sprawdza się tradycyj­
ne już przysłowie, że uchwa­
ły często sobie, a życie sobie.
Od dnia 1 X pracownicy Wy­
działu Zdrowia MRN nie pa­
miętają takiej daty, kiedy by
wszystkie instytucje, mające

...Kierowcy spóźniają się sta­
le na dyżury tłumacząc, że jeż­
dżą przez cały dzień i muszą
kiedyś zjeść obiad. Notorycz­
ne spóźnianie się kierowców w

ogromnej mierze utrudniaJnaun

pracę. Zastrzyki wówczas są
opóźniane, ostatnie zgłoszenia
się po północy narażają nas na

przykre wymówki ze strony
pacjentów. Poza tym o tak pó­
źnej porze już dawno upływa
termin wykonania zastrzyku,
co ujemnie wpływa na stan

zdrowia pacjenta".
Zastanawia nas czy Instytut

Naftowy i inne zakłady wy­
wiązujące się w ten sposób ze

swoich obowiązków uważają,
że są w porządku?

Takiej fałszywej postawie
szeregu instytucji krakowskich
można przeciwstawić .przykład
Huty im. Lenina, której wszy­
stkie przedsiębiorstwa trans­

portowe podchodzą do tej
sprawy z dużym zrozumie­
niem.

ST. PIECHÓWNA

Więce; konsekwencji-MPK
Dobrze jest nam mana trudna sytua­

cja komunikacyjna naszego miasta;
przeprowadzone przez Prezydium MRN

zróżnicowanie godzin rozpoczynania
pracy w fabrykach I instytucjach ma

na celu zmniejszenie przeładowania w

tw. godzinach szczytowych — porze

dojazuu do I z pracy.
Wicie również jest do zrobienia dia

usprawnienia komunikacji w godzmach
„nieszczytowych".

Rozumiemy, że w porze przeładowa­
nia przepisy o wysiadaniu przednim po­
mostem muszą ułec zawieszeniu, trud­
no natomiast uzasadnić dlaczego służba

ruchu MPK toleruje wysiadanie tyłem,
kiedy wozy ?ą prawie próżne. W każdym
bodaj tramwaju można zaobserwować

grupkę pasażerów, którzy zatrzymuję
sie na tylnym pomoście; są to kandyda­
ci na wysiadanie tyłom oraz na nie­
płacenie biletu (nie wchodzą do wnętrza

węza aby uniknąć spotkania z konduk­
torem).

W efekcie tramwaje stoją na każdym
przystanku dłużej niż jest to konieczne

(niesforni pasażerowie utrudniają wsia­
danie) i MPK ponosi straty finansowe.

Najdziwniejsze w tej całej historii

jest to, że dobre już kilka miesięcy
temu personel MPK otrzymał nowe za­
rządzenie, przewidujące wśród Innych
kar porządkowych także I mandaty za

wysiadanie tylnym pomostem.
Zarządzenie — zarządzeniem, a nie

zdyscyplinowani pasażerowie wysiadają
z nleprzepołnionych tramwajów jak Im

się podoba I to ,,na oczach" kontrole­
rów MPK, np. pod Pocztą Główną.

Od shiżby ruchu MPK spodziewamy się
większej konsekwencji w realizowaniu

własnych zarządzeń.

Wskazówka na szybkościomierzu rozbitego samochodu zatrzymała się na

cyfrze 80 km na godzinę. Z tego wynika, że przed zderzeniem szybkość
musiała być większa. Fot. A. Piotrowski

Listopad

Sobota

SŁOWACKIEGO: „Odwiedziny” godz
19.15. - STARY: „Legenda o miłości”

godz. 19.15. POEZJI: „Dom kobiet”

(jubileusz 50-lecia pracy artystycznej
Antoniny Klońskiej) — godz. 20. —

MŁODEGO WIDZA: „Nocna przygoda” .

„Wyspa złudzeń" — godz 19 15, —

GROTESKA: „Igraszki z diabłem"
— godz. 19.15. — ESTRADA SA­
TYRYCZNA: „Targowisko różności" —

godz. 19.30. KOLEJARZA: „Ożenek" —

godz. 19.

Poranki:

Najciekawsze audycje:
Godz. 8.00: Wiadomości. 8.06: Pio­

senki. 8.36: Muzyka baletowa. 9.00:

PIOSENKA TYGODNIA. 12.10: Przegląd
prasy. 12 .15: Miniatury skrzypcowe. —

12.40: Aud. szkolna dla klas Ii II. —

13.00: Melachrino: Wiązanka melodii

baletowych. 13.10: Koncert. — 14 05:

Informacje. 14.10: Pieśni CorneT.usa,
Schuberta i Brahmsa. 14.30: Muzyka
rozrywkowa i taneczna 15 00: Utwory
w wyk. słynnych skrzypków. — 15.25:

Koncert rozrywkowy w wyk ork. mau-

dolini-stów Łódzkiej Rózgi. 16.00: Aud.

literacka. 16.15: Koncert. — 16.30:

Dziennik krakowski. 16.40: .,0 tram­
wajach i autobusach mówią mieszkań­
cy Krakowa”. 17.00: Aud dla dzieci
. .Pamiętani Stefana Żeromskiego” —

17.30: „Kwiatki... kwiat'ki”. — 17 45:

Koncert życzeń i PIOSENKA TYGODNIA.

18.20: Aud. aktualna. 18.35: Pieśni i

melodie ludowe NRD. 19 00: Muzyka
i aktualności. 19.25: „Vanina Van:ni”
— ode. 1 opowiadania Stendhala. —

19.55: Z cyklu: .Nowości muzyki roz­
rywkowej”. 20.30: Przy sobocie po ro­
bocie — ,,Zgaduj zgadula”. — 21.30:

Dziennik. 22 .00: Z cyklu: „Kompozy­
tor tygodnia — Franciszek Lehar”. —

22.45: Koncert. 23.50: Ostatnie wia­
domości.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Silniejsi od nocy” godz.

15.45, 18, 20.15. UCIECHA „D-abeł j

młyńskiego wzgórza” — godz 16 18
20. WANDA: „Trzy starty” godz 15’

18, 20. WARSZAWA: nieczynne. WOL­
NOŚĆ: .Poławiacze krabów” — godz.
15.45, 18, 20.15. SZTUKA: ..Zdobycie
Everestu” — godz. 16, 18. 20. MŁODA

GWARDIA: , Zew morza” — godz 15 39

17.30, 19 30. STAL: „Piękności nocy”
— godz. 16, 18, 20. SWIT: , Szerszeń”
- godz 16, 18, 20. PRZYjA2N: nie­
czynne CHEMIK: „Latarnia morska” —

godz. 15. 17, 19. ZWIĄZKOWIEC: „Przed
sądem” — godz. 17 i 19.

Lyzury
INTERNISTYCZNY: I Klinika AM, Ko­

pernika 17.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgi­
czna AM, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Oddział Ginekologiczny
PSK, Kopernika 17.

Tak jak w sobotę 19 bm.

-radio p

w danym dniu dostarczyć sa­
mochody, wywiązały się ze

swoich obowiązków. Może kil­
ka przykładów: (dla przypom­
nienia — w każdym dniu in­
stytucie winny dostarczać 12
samochodów). A więc w dniu
11 X dostarczono zaledwie 4

samochody, podobnie było w

dniach15Xj.20X. dniu
24 X Wydział Zdrowia miał do

dyspozycji zaledwie trzy sa­
mochody. Stan taki utrzymuje
się do chwili obecnej.

Do instytucji lekceważących
sobie sprawę dostarczania wo­
zów osobowych dla potrzeb
lecznictwa otwartego w na­
szym mieście należy zaliczyć
Krakowskie Biuro Projektów
Górniczych, Centralę Obrotu

Zwierzętami Hodowlanymi,
Centralę Produktów Nafto­
wych, Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Hurtu Rybnego, Kra­
kowskie Okręgowe Zakłady
Tuczu Przemysłowego. Nie

jest bez winy również Prezy­
dium Powiatowej Rady Naro­
dowej.

Związek Zawodowy Prac.

Budowlanych nadesłał np.
lakoniczne pismo takiej tre­
ści : „Nie deleguje się szofera
ani też samochodu". To tylko

• jeden z wielu przykładów tych
instytucji, które niestety w

żaden sposób nie mogą zrozu­
mieć ważności zagadnienia.
Czyżby uważali., że uchwała
Prezydium Rządu dotyczy tyl­
ko wybranych? Nienadsyła-
nie samochodów utrudnia, a

nawet uniemożliwia w wielu

wypadkach prace placówek
służby zdrowia w naszym mie­
ście. Jako przykład może po­
służyć tutai stacją penicylino­
wa. Oto wyjątek z raportu
sporządzonego w dniu 15 bm.

przez pracownice tej placów­
ki'

„Wóz otrzymałam o godz.
20.15. Kierowca wozu nie był
zupełnie zdolny do pracy, po­
nieważ na skutek walk bok­
serskich (przed kilkoma dnia­
mi) pzial nadwerężone żebra.
'Wóz, który otrzymałam nie
startował, wobec czego kierow­
ca. musidł zapalać go na „kor­
bę", co przychodziło mu z og­
romnym trudem i trwało bar­
dzo długo. Na deptaku wóz u-

legl defektowi, wobec czego po­
szłam robić, zastrzyki, pieszo
na ul. Bolesława Prusa. Przy
ul, Brodowlcza. wóz popsuł się
po raz drugi wobec czego za­
strzyki musiałam' wykonywać
dopiero po godz. 23.

Czechosłowacki zespół
jazzowy w Krakowie
Zespół:

amatorski. Przewalają w

nim ludzie młodzi, z których
■najmłodszym był grający na

trąbce Richard Kowalik. Ze­
spół nosi nazwę „Bytostar" —

i członkowie jego to robotnicy
' budowlani z Morawskiej Ostra-
I wy i częściowo górnicy. Tych
! trzydziestu ludzi „uzbrojo­

nych" w doskonałe instrumen­
ty (oby nasze zespoły ama­
torskie miały takie!) zdobyło
na konkursie orkiestr jazzo­
wych w Czechosłowacji —

pierwsze miejsce.
Obok „Bytostaru" wystąpiło

w hfdi „Gwardii" dnia 11 listo,
pada br. żeńskie trio jutrzen­
ka".

Dyrygent:
bardzo miły średniego wzro­

stu Gerard Toch.

Doskonałe wyczucie rytmu,
płynne dyrygowanie. Bardzo
ciepły i serdeczny kontakt ze

słuchaczami, przy dopuszczal­
nej u dyrygenta orkiestry jaz­
zowej mimice, rozśmieszającej
publiczność.

Repertuar:
trochę dla. polskiego słucha­

cza zaskakujący.
Przeważały slow-foxy l

i foa.trotty, W ogóle nie usły-
■szeWśłnj/ ani jednej samby czy
■rumby, które w repertuarze ze-

■społów jazzowych zajmują po.
I czesne miejsce. Uderza, przy

tym. dość duża liczba utworów
czeskich. Świadczy to o zainte­
resowany kompozytorów Cze-

I chosłowacji twórczością „lek-
. ką".

Wykonanie:
Niektóre utwory wykonane

zostały z doprawdy niezrów­
nana, perfekcją. Takie np,
„Boogie Ast.oria" to dowód do­
skonałego opanowania gry na

instrumencie przez każdego
czkmka ork;estry. For-trott
..Bacznilina" — A;sowany na

żądanie publiczności. — napra­
wdę napisowy przykład, syn-
konowania, przy zachowaniu
właściwego brzmienia instru­

mentów. „Błękitne tango" —

wykonane zostało bez skłon­
ności do przejaskrawiania kon­
trastów. Wydaje mi się, że w

tym utworze trzeba było bar­
dziej kontrastować ten na­
strój i siłę brzmienia poszcze­
gólnych instrumentów, „Dyli­
żans" Winstona i „Taniec me­
ksykański" dopełniają . listy
najlepiej wykonanych utwo­
rów.

Bardzo dobre saksofony i pu­
zony. Czysto brzmią. Takie
„niskie rejestry", jakich ka­
zali nam słuchać czechosłowac-
cy puzoniści — bardzo rzadko
można spotkać nawet w zawo­
dowych orkiestrach. Saksofo.
ny również dobre — widać je­
dna,k, że zespól „Bytostar" lu­
buje się w ciężkich melodiach

„saksofonowych" — mało gra
klarnet. Trębacze zdaje się nie

hołdują czystemu tonowi —

załamywanie brzmienia instru­
mentu nie zawsze i nie w każ­
dym, utworze jest konieczne.
Perkusista bardzo opanowa­
ny. W „Tańcu meksykańskim"
niepotrzebnie zmieniał tempo
rytmu — z szybszego na wol­
niejsze. Powinno być na od­
wrót.

Byli słuchacze, którzy chcie-
li odmówić zespołowi z Ostra­
wy miana zespołu jazzowego.
Mieli, poniekąd rację: instru­
mentaliści, acz wykonywali
niektóre partie solowo — mało
— improwizowali. Właściwsze
byłoby tu określenie: orkiestra
rozrywkowo-taneczna.
Wnioski:

Trzeba koniecznie więcej wy­
stępów orkiestr jazzowych. Do.
brze się stało, że w Krakowie

wystąpili Czesi. Trzeba, aby i
nasi amatorzy, których poziom
jest doprawdy bardzo wysoki
— częściej występowali. Prze­
cież taki zespól Borowca z
WDK ZZ powmien częściej
dawać koncerty! Koniecznie!
■— A może by pomyśleć o stwo­
rzeniu większego zespołu ama­
torskiego w Krakowie?

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

APOLLO: „Rewizor" — godz. 11. —

SZTUKA: „Carmen z Hollywood” godz.
13.

Seanst popołudniowa:

APOLLO: „Silniejsi od nocy” godz.
15.45, 18, 20.15. UCIECHA: „Diabeł z

młyńskiego wzgórza” — godz. 16, 18,
20 WANDA: „Szerszeń” — godz. 16,
18, 20. WARSZAWA: niectynne —

WOLNOŚĆ: „Poławiacze krabów” godz
15.45, 18. 20.15. SZTUKA: „Zdobycie
Eyerestu” god-z. 16, 18, 20. — MŁODA

GWARDIA: „Poddany” — godz. 15.30.

17.45, 20. STAL: „Piękności nocy” —

godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Tragiczny
pościg" — go'dz. 16, 18, 20. PRZYJAŹŃ:

nieczynne. ZWIĄZKOWIEC: .Przed są­
dem” — godz. 17 i 19. CHEMIK: „La­
tarnia morska” - godz. 19.

\ dyżury J,

INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrz­
ny Szpitala im. Biernackiego, ul. Try-
aitarska.

CHIRURGICZNY: I Klinika AM, Koper­
nika 40.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza,

Kopernika 23.

20 Listopad

Niedziela

• teatry
SŁOWACKIEGO: „Straszny dwór” —

godz. 12. „Pierwszy dzień święta” —

(premiera) — godz. 19.15. — STARY:

„Legenda o miiości” — godz. 15. —

„Maturzyści” — godz. 19.15. POEZJI:

Profesor Tutka opowiada” — godz 11.

„Dcm kobiet” — godz. 19.15. — MŁO­
DEGO WIDZA: , 8 lalek i 1 miś” godz.
11. „Nocna przygoda” i „Wyspa złu­
dzeń” — godz. 19.15. — GROTESKA:

„Igraszki z diabłem” — godz. 19.15.

ESTRADA SATYRYCZNA: „Targowisko
różności” — godz. 19.30. — KOLEJA­
RZA: „Ożenek” — godz. 15 i 19.

Poranki:

APOLLO: „Żolnieęz zwycięstwa” I cz.

— godz. 10, 12. UCIECHA: ,,W pogoni
za sławą” — godz. 10. 12. WANDA:

Seanse dla najmłodszych — godz 10,

Najciekawsze audycje:
Godz. 8 .30: „5:0 dla młodości”. —

9.00: „Wspomnienia i wrażenia Heleny
Modrzejewskiej”. 9 .20: Zespoły świetli­
cowe przed mikrofonem. 9.40: Dla dzie­
ci w wieku przedszkolnym słuchowisko.

10.00: Nowe nagrania. 10.30: ,0 czym
szumi morze” — poemat F. Fenikow-

skiego. 11.00: „Zagłębie Dąbrowskie w

1905 roku”. 11.15: Słuchamy muzyki
ludowej. 11.30: Z cyklu: „Śpiewacy
polscy” — Ewa Bandrowska-Turska. —

12.04: Poranek symfoniczny. — 13.00:

Transmisja meczu piłkarskiego Stal So­
snowiec — CWKS Warszawa. — 13.50:

Nad książkami Wojciecha 2ukrow-kiego.
14.20: Czego chętnie słuchamy. 15.00:

Preludium op. 28 Fryderyka Chopina,
15.30: Z życia Związku Radzieckiego.
16.00: Koncert Krak. Ork. i Chóru PR.

17.05: Felieton aktualny. ^7.15: Śpie­
wa „Mazowsze”. 17.45: Na fali humo­
ru i satyry. 18.15: Muzyka taneczna

w wyk. ork. NRD. 19.30: Melodie roz­
rywkowe. 20.00: Melodie taneczne. —

20.30: Aud. literacka'. 21.00: Spełnia­
my życzenia miłośników muzyki. 21 30:

Dziennik. 22.00: Ogólnopolskie wiado­
mości sportowe. 22 .40: Muzyka różnych
narodów. 23.50: Ostatn!e wiadomość’.

PRACOWNICY PBSZUKSWANi

Dnia 17 bm. około godz.
22 rozpędzony samochód
marki „Warszawa" (wła­
sność Narodowego Banku

Polskiego, nr ref. C 18075)
mknął z szybkością przy­

»Pierwśzy dzień śwśQta«
wTestrze im. J. Słowackiego

Pierwszy
dzień święta" wchodzi

w dniu 20 bm. do repertuaru
Teatru Im. Słowackiego. Nowy

utwór wielkiego poety tureckiego NA-

Z1MA HIKMETA, ukaie się po raz pier­
wszy w Polsce w przekładzie Bronisła­
wa Dąbrowskiego. Autor zdobył Już w

naszym kraju ogromną popularność I

uznanie, co wróży, że I nowa jego sztu­
ka wzbudzi duże zainteresowanie.

Bieg wydarzeń dramatycznych, nie­
jednokrotnie potrącających o sensację,
trzyma w nieustannym napięciu, etwa-

rzając wielkie możliwości dla realiza­
cji scenicznej. Reżyserem tej Interesu­
jącej sztuki jost dyr. BRONISŁAW DĄ­
BROWSKI. Trudny problem jednoczesne­
go ukazania kilku planów akcji sceni­
cznej, rozwiązał specjalną budową sce­
ny BOLESŁAW KAMYKOWSKI,. W roli

głównej wystąpi ZOFIA JAROSZEWSKA.

(sp)

Wystawa
w Paląca Sztuki

Dnia 20 bm. zostanie otwarta w

związku ze stuleciem śmierci Pio­
tra Michałowskiego, wystawa prac

tego malarza. Jest ona zorganizo­
wana w ramach obchodów Roku

Mickiewiczowskiego.
W trakcie wystawy, która będzie

czynna do 18 grudnia br., wygło­
szą odczyty: dr Heyduk pt. „Micha­
łowski jako malarz batalistyczny",
a mgr Chojecka — „Malarstwo pol­
skiego romantyzmu".

puszczalnie około 100 km

na godzinę przez aleje
Trzech Wieszczów w stro­
nę ul. Karmelickiej.

W odległości około 100 m

za skrzyżowaniem z ul.

Krupniczą, prowadzący wóz

Mieczysław Popiołek (brat
kierowcy Aleksandra Po-

piołka) stracił panowanie
nad kierownicą i samochód

wjechał na żelbetonowy
słup latarni ulicznej. Silą
zderzenia była tak wielka,
że latarnia została złama­
na, a samochód rozbity.

Śmierć na miejscu po­
niósł Aleksander Popiołek,
w drodze do szpitala w ka­
retce Pogotowia zmarl Ka­
zimierz Podkościelny,
wkrótce po przywiezieniu
do szpitala zmarl Euge­
niusz Podkościelny. W II
Klinice Chirurgicznej w

stanie ciężkim znajdują się
Halina i Mieczysław Po-

piołeik, a na oddziale chi­
rurgicznym Pogotowia Ra­
tunkowego przebywa Jerzy
Fil, który również znajdo­
wał się w samochodzie.

Jak się dowiadujemy —

kierowca Aleksander Po­
piołek, krytycznego dnia o-

koło godz, 19 zabrał samo­
chód z garażu celem „po­
brania benzyny".

W jaki sposób do samo­
chodu dosiadło się jeszcze

jego rodzeństwo, obaj Pod-
kościelni i Jerzy Fil — wy-
każe śledztwo, które w

chwili oddawania tego ma­
teriału do druku nie było
jeszcze zakończane. (zet)

2 PALACZY KWALIFIKOWANYCH na kotły
parowe zatrudni natychmiast na dobrych wa­
runkach Dyrekcja Miejskich Pralni w Krako­

wie, ul. Czarnowiejska 72/74.

K-3735

:ZŁOM SREBRA i
w MONETACH i WYROBACH !

OKAZJA! OKAZJA!

Sprzedamy większą ilość

ZIMNYCH OGNI
(chalokowych), pierwszej jakości, po cenach urzędowych.

ZGŁOSZENIA:

POMOCNICZA SP-NIA-RZEMIEŚLNICZA BUDOWNICTWA

KRAKÓW, ul. GRODZKA nr 1S.

'skupuje 1

i „VERITAS“ ;
KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA 20. ]

[ TARNÓW, ul. KRAKOWSKA 39. g <

i NOWY SĄCZ, ul. św. DUCHA 3. g i

Ogłaszajcie się
w „GAZeCIE

KRAKOWSKIEJ”

Kupno
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Artykułami
Włókienniczymi w

♦
o
o

STARE czasopisma i wydaw.
nictwa dotyczące żelbetu —

zekupi — Katedra Konstruk­
cji Budowlanych Politechniki

Krakowskiej. — Kraków, ul.
Warszawska 24. K.3677

odgodz.9do14
W dla wygody kupul^oych

Odzieżowymi
Obuwiem

: ODZIEŻĄ
, OBUWIEM
, GALANTERIĄ

TEKSTYLIAMI

z

Zguby

BĘUĄ OTWARTE sklepy M.H.D
sklep nr 500 — ul. FLORIAŃSKA 28

119 — SUKIENNICE
129 — RYNEK GL. 36
503 — ul. SŁAWKOWSKA 3.

,,

w

Korzystajcie z wielkiego udogodnienia!

<►

TiESLER Franciszek, zam. w

Krakowie, zgubił kartę rze­
mieślniczą na odlewnictwa
metali nr P. H. 405/48, wyda­
ną przez były Zarząd Miejski,
w Krakowie. 14765-g

„ SI
99 99

<>

<>

<>

<►

WĄTORFK Tadeusz, zamie­
szkały w Krakowie, zgubił
legitymację szkolną wydaną
przez Wyższą Szkołę Wycho­
wania Fizycznego. 14788-g

KAŁARUS Adam

kały w

przepustkę
Hutę im.

_____

zamiesz-
Krakowie zgubił

wydaną przex
Lenina. 14811-g

l UWAGA! TYLKO w DNIACH 28, 29 i 30 bm. |

tj- w poniedziałek, wtorek i środę w godzinach od 15,30 do 19

w lokalu Okręgowego Zarządu Kin

w Krakowie, ul. Smoleńsk 2, I p., pokój 55.
Kierownictwo Produkcji filmu „Nikodem Dyzma"

ANTONINA

KLOŃSKA

„Dom, Kobiet” Zofii Nałkowskiej. Od lewej:
Antonina Klońska (Celina Bełzka) i Zofia Ni­

wińska (Joanna Nielewiczowa).
W iwiąifaj i obclHdęm SO-letniej prscy aktcrsKlaJ im-

nc-J artystki Antoniny Klsńsklcj — lamieszciemy psnlia) parę

s-czcęóiów. obrazujątych drtoę rozkrojową jej talentu. Urę-
ezystoścl Jubiteuszewe odbędą się w sobotę o godz. 20 w sali

Teatru Poezji, gdzie JubMalka wystąpi w sztuce Z. Nałkow­
skiej „Dorn Kobiet" w roli Celiny Belzkiej.

D ył to rok 1946, kiedy ówczesna uczennica
fj Studia Aktorskiego przy Teatrze im. Słowac­

kiego, Aleksandra Śląska otrzymała nagłe
zastępstwo w roli Marianny w molierowskim
„Świętoszku". Kwadrans przed rozpoczęciem
spektaklu nieprzytomna z wrażenia i łatwo

zrozumiałej tremy, debiutem tka uderzyła w

płacz. Nie pomogły słowa zachęty braci ak­
torskiej i pracowników technicznych. Wtedy
nadeszła Pani Pernelle, ujęła za rękę zapłakaną

Mariannę, zawiodła ją do swej garderoby, a po
pięciu minutach Śląska zupełnie uspokojona ru­
szyła na scene.

Tą Panią Pernelle. umiejąca magicznie uspo­
koić przerażoną debiutantkę, była Antonina
Klońska, świetna artystka od wielu lat zespo­
lona z teatrem krakowskim. Niezależnie od sym­
patii i przywiązania swego najbliższego otocze­
nia cieszyła sie Klońska wielką popularnością
wśród krakowskiej publiczności.

Z braku miejsca należy sie ograniczyć do na­
der pobieżnego przypomnienia, ile widownia tea­
tralna zawdzięcza Klońskiej artystycznych
wzruszeń i przeżyć. M. in. w roku 1920, jeszcze
na deskach Teatru Powszechnego w Krakowie
porwała Klońska doskonale zarysowaną postacią
angielskiej królowej Elżbiety w schillerowskiej
tragedii „Maria Stuart". Kiedy artystka wygła­
szała wielki monolog przed podpisaniem wyro­
ku śmierci na znienawidzoną rywalkę, w tea­
trze panowała śmiertelna cisza, ten najpiękniej­
szy, najcenniejszy i najtrudniejszy do uzyska­
nia objaw yzdzięczności widowni. Podobna ci­
sza powstawała, kiedy na scenie Teatru im.
Słowackiego w Krakowie Klońska kreowała mat­
kę Ewy Pobratyńskiel w „Dziejach grzechu"
Żeromskiego. Kapitalny układ sceniczny, doko­
nany przez Leona Schillera, uwzględni! wśród

innych scenę powrotu Ewy do rodzicielskiego
domu. Wtedy matka — Klońska — pragnie wy­
pędzić córkę. Któż z będących wówczas na wi­
downi nie pamięta tei rozszalałej, miotanej roz­
paczą i wściekłością matki, krzyczącej: „Precz z

moich oczu. Woni".
Rozpiętość ról Klońskiej była, jest i będzie

zadziwiająca. Ukończywszy studia aktorskie u

Romany Popiel. Święckiej 1 Anastazego Trapszy,
taneczne u Eibla i Bieńkowskiego, wokalne u

Boguszewskiego, debiutowała Klońska na scenie
Teatru Ludowego w Warszawie. Po kilku ta­
necznych epizodach otrzymała młodociana adep­
tka rolę z tekstem w zapomnianej dziś sztuce pt.
„W koszu". Nastąpiła żmudna praca w teatrzy­
kach ogródkowych, przerywana niekiedy wy­
jazdami m. in. do Kijowa, gdzie zespół Polskie­
go Teatru Objazdowego wystawił „Mazepę"
Słowackiego, przy czym Klońskiej powierzono
rolę kasztelanowej. Występowała również w Lu­
belskim Teatrze Objazdowym, pracując osiem

miesięcy z wielkim Kamińskim. Przez jakiś czas

zaangażowana była do szyfmanowskiego „Momu-
sa", po czym — znowu wóz Tespisa. Klońska

gra, śpiewa i tańczy przeważnie w polskim re­
pertuarze, w „Łobzowianach" Anczyca, „Karpac­
kich góralach" Korzeniowskiego, „Weselu w Oj­
cowie" balecie Damsego i Kurpińskiego. W r.

1910 znajduje się Klońska w Łodzi, gdzie Jaracz
umożliwia artystce przejście do repertuaru dra­
matycznego. Wystawione zostają ibsenowskie
„Upiory". Jaracz jest Oswaldem, Klońska —

szambelanowa Alwing. Potem przechodzi na

sceny warszawskie.
Odtąd datuje się okres wielkiego rozwoju ar­

tystki. Skala jej talentu obejmuje niezapom­
niane kreacje ról greckiego repertuaru klasycz­
nego. szekspirowskiego, romantycznego, całego
szeregu sztuk Fredry i Wyspiańskiego.

Całe aktorstwo Klońskiej potwierdza niejako
słowa Stanisławskiego: „Nie ma złyęh i dobrych
ról, sa tylko źli i dobrzv aktorzy". Jej epizody
były tak samo dopracowane artystycznie w naj­
drobniejszym szczególe, jak i role pierwszopla­
nowe.

Przykładem jest choćby doskonale zarysowana
ostatnio przez nią rola Duenii w „Ruy Blasie"
Wiktora Hugo.

Opiekunce młodego pokolenia aktorskiego,
wielkiej artystce Antoninie Klońskiej "społeczeń­
stwo naszego miasta składa najserdeczniejsze
życzenia w dniu Jej jubileuszu.

WIESŁAW GÓRECKI

będzie

zakupywało za gotówkę:
NASTĘPUJĄCE CZĘŚCI GARDEROBY

1 PRZEDMIOTY pochodzące z lat 1928—1934:

scloiię balowe I wieczorowe, materiały (lama, cróp ile chkie

Itp.), fraki, żakiety, »ztuczną biżuterię, pantofle balowe, ka­
pelusze damskie i męskie, lakierki, koszule frakowe, parasole
damskie 1 męskie, mundury wojskowe (polskie i zagraniczne),
policyjne, rękawiczki balowe, torebki damskie, krawaty, kol-

ttierzykl, spinki do koszul, ordery i odznaczenia, oraz stroje co- A,
dzienne: sukienki kostiumy, garnitury (mogą być podniszczone), m

SERAFIN Antoni zamiesz­
kały Kraków zgubił prze­
pustkę wydaną przez Zakła­
dy Mlesne. 14813-g

KWIATKOWSKI Stefan, zgu-
bił legitymację ubezpiecze-
niowę nr 385278-A — wydaną
przez Państwowe Przedsię­
biorstwo Krawiecko-Kuśnier.

. skie w Tarnowie. P-1083

KACZOR Roman zgubił
przepustkę tymczasową wy­
daną przez Centralne Biuro
Przepustek Huty im. Leni­
na. P-1086

CHROBAK Stanisław zamie­
szkały w Chełmku zgubił
przepustkę stałą — wydaną
przez Wytwórnię Części Ma­
szyn Obuwniczych. P-1087

NOWAK Leonard — zam.

Księżniczki, 27, zgubił prze­
pustkę stałą, wydaną przez
Hutę im. Lenina. 14853-g

JURCZAK Stanisław, zam. w

Nowel Hucie. — zgubił prze­
pustkę wydaną przez Hutę
im. Lenina. 14860-g

HRYDŻIO Józef, zam. w Ja­
worznie, zgubił przepuztke
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KRAKOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

KRAKÓW, ul. MIODOWA 9

URUCHOMIŁY z dniem 12 bm.

2 NOWE PUNKTY USŁUGOWE
NAPRAWY OBUWIA, oraz naprawy GALANTERII SKÓRZANEJ

i IGELITOWEJ przy ul. DIETLA 46a

niezależnie od czynnych w dalszym ciągu naszych następujących

PUNKTÓW USŁUGOWYCH;
NAPRAWY OBUWIA SKÓRZANEGO) .. ,

i GUMOWEGO / “I. Rejtana 12

NAPRAWY OBUWIA SKÓRZANEGO ul. Józefińska 36.

BLACHARSKIEGO oraz ) . Dzierżvńskieso 87
NAPRAWY i DORABIANIE KLUCZY )u1, DzlerzynskleS°

Przyjmujemy i wykonujemy
WSZELKIE REPERACJE również na zlecenie przedsiębiorstw państwowych.

UWAGA! Nasze SZEWSKIE PUNKTY USŁUGOWE — przyjmują także

BsuaMów ffilcowv«E«

■'

<'
<>

<>

<-

<>
'•

<>

<►
•>

■•
<>

■>
<'

o

o

♦


